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EL Bchalek; A. Oppelik; Badolf Moeee. W Berlinie. 
Frankfareia Eolonji: Haaoanemn et Yogiei i 6 . L. 
Daabe; w Hamburga: Karol} et w  War
■zawiei Beiehmann Frendler. W Paryże: C. Ada*. 
B it der eainte Perśel 81|

Ogłeszenia pnydmnje się aa opłatą •  centów #4 Jedne* 
wierni drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi I B  et. ed wlerwazi. 
Drobne ogłoszenia po 1*/. centa od wyrazi, Pomieszkania, 

■klepy po 1  et. oa wyrazi.

RtUtay w rabryet tadufua 20 it. id wlartza

Tydzień polityczny.
Lwów 13. lipca.

K siążę Holenlohe zdaje się istotnii być szla­
chcicem starej bardzo daty. W  zapleśuiałych 

1 i kurzem  okry tych  kronikach  familijnych w yczy­
tał zapewne, ja k  to o n g ib jw a ło  za starych  i da­
w nych czasów, k iedy  śmiali i odważni Raubrittc- 
ry  napadali bezbronnych, łupiąc i rabując bez­
karn ie  i naigraw ając się z przepisów praw a i 
w ysłann ków  cesarskich. Praw ieby się zdaw ać 
mogło, że w ypadek, juki się w ydarzy ł na gram- 
cy galicyjsko-w ęgi^^kicj pod Morskiera Okiem, 
możliwym b y ł istotnie jeno w wiekach średnich, 
k iedy  panowie i półpankowie lekcew ażyli sobie 
praw a i ustaw y, k iedy  ufni w siłę w łasnych na­
jem nych Biepaczy, san  i sobie wym ierzali spra- 
wiedbwość. Dzisiaj je d n a k  na straży  praw a nie 
stoją tacy  panowie, ja k  książę H ohenlohe i jego 
oficjaliści, dzisiaj obrona praw a je s t rzeczą pu­
bliczną państw a, k tóre obowiązek ten spełnia za- 
pomocą w łasnych do tego pow ołanych organów, 
a przed  ich powagą muszą uginać k a rk u  zarówno 
książęta, k tó rych  antenaci czatowali ongi w la­
sach i zaroślach z bronią w ręku  na fury k u ­
pieckie, obładow ane towarem, jak  nędzny żebrak, 
k tó ry  dla zaspokojenia głodu u k ra d ł bochenek 
chleba. Smutno byłoby z państwem,^ które było­
by jeno w stanie zam ykać złodziei kieszonko­
w ych i k a rać  aw anturującego się z policjantem  
pijaka, a okazało się bezsilnem w o b e ; księcia 
Hohenlohego, w ysyłającego zbrojną straż na 
u rzędnika sądow ego, odzianego w m undur 
cesarski, a więc poryw ającego się na jednę  
z osób, wym ienionych w §■ 68 ustaw y karnej 
z dnia 27. m aja 1852 n r- > 11^> ^ z- Praw  pań­
stwa, celem  przeszkodzenia jej w w ykonaniu obo­
wiązków służbow ych. Spodziew ać się należy, że 
państwo jeszcze się ocknie i szczerych dołoży sta­
rań , aDy jego znaczenie i powaga jego organów 

wykonawczych ne quid detrimenti capiat. Po za-w \
tern je d n a k  m a jeszcze spraw a ta  d la nas specjal­
ne znaczenie. Chodzi o obronę naszego teryto- 
rjnm , do którego sobie ktoś obcy uzurpuje p ra ­
wo i co więcej to urojone prawo samowładnie 
wykonuje. O ile chodzi o sporne parcele m ię­
dzy hrabią Zam oyskim  a księciem Hohenlohe, o 
ty le do rozstrzygania sprawy powołane są sądy 
cywilne; spraw a w ykracza  jed n ak  po za ram y 
pryw atne —  spór graniczny m iędzy A ustrją  a 
W ęgram i m ają rozstrzygać inne ' organs. R ze­
czą Eftła p o lskego  postarać się, aby owe organa 
ja k  najrychlej i ja k  najenergiczniej spełniły  swój 
obowiązek, aby  nie dopuściły do przew lekania 
spraw y i do w ytw orzenia niebezpiecznego w ta ­
kich razacL prowizorjum.

D zienniki niem ieckie donoszą o nowem po­
stanowieniu cesarskiem , k tóre z jednej strony 
dowodzi, że W ilhelm  II . nie chce bynajm niej 
stać po nad stronnictwam i, lecz przeciwnie ob­
jaw ia  chętnie swe przekonania polityczne i chce, 
ażeby w k ra ju  o nich wiedziano. Istniejące od 
daw na w Niem czech stow arzyszenia by łych  żo ł­
nierzy, ta k  zwane Kricger- Verein'y, zorganizo­
wane po wojskowemu i ćwiczące się niekiedy w 
pochodach i rewiach, odbyw ały często parady  
przed okiem m onarchy, gdy  tenże objeżdżając 
państwu zaw itał do siedziby takiego tow arzy­
stwa. O becnie w ydano rozporządzenie, że tylko 
tak i Kriegor V ertin  będzie mógł na  przyszłość 
manewrować przed c Dliczem m onarchy, którego 
ca ła  działalność odznaczać się będzie duchem , 
zasługującym  na pochwałę rządu. P rzed  każdą  
paradą w obecności cesarza uędzie musiał prezes 
tow arzystw a przedstaw ić świadectwo w ładz pro­
wincjonalnych, potw ierdzające lojalny ch arak te r 
zw iązku i poszczególnych członków. P rasa  opozy­
cyjna nic jest z tego rozporządzenia zadowoloną.

P arnell poniósł w tych  dniach w Carlor 
stanowczą porażkę. W  okręgu, k tó ry  uw ażanym  
by ł dotychczas za niezdobytą jego tw ierdzę, w y­
brano antipam elistę znaczną większością głosów. 
D ziś tw ierdzą lim es  i Standard, że właściwie 
nie pobili P arnella  polityczni przeciwnicy jego,
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lecz duchowni k a to liccy , „tej atoli w szechw ładzy 
politycznej katolickiego duchow ieństw a stronni­
ctwo liberalne pochw alać nie m oże." Jednakże  
dzięki tej pomocy duchowieństwa liczą antipar- 
neliści na to, że przy  najbliższych wyborach po­
zostaną Parnellow i co najw yżej trzy  okręgi w y­
borcze. To też D aily News w yraża przekonanie, 
że Parnell sam, przekonaw szy się w ten sposób
0 swej bezsilności, ustąpi dobrowolnie z areny 
politycznej. To jedno przyznać trzeba, że rząd 
angielski um ie zręcznie w yzyskać chwilowe za- 
m ięszanic w obozie irlandzkim , aby  przejednać 
opozycję różnemi ustępstwami na rzecz Irlandji.
1 tak : te raz  ib iegają pogłoski, że zaraz po zebra­
niu się parlam entu  w styczniu r. p., rząd przed­
łoży m u bil, zaprow adzający w Irlandji sam o­
rząd lokalny. Bil ten ma być koroną rządowej 
polityki pojednaw czej i niezawodnie zostanie 
przy.jćt) m

W  konstytucji szw ajcarskiej zaprowadzono 
w przeszłym  tygodniu p>*zez powszechne głosowa­
nie ludu nadzw yczajnie w ażną zmianę, k tó ra  nie 
m ały  w pływ  w yw rze na dalsze losy tego kraju . 
Otóż głosowanie to przyznało  ogrom ną większo­
ścią głosów ludowi prawo inicjatyw y co do ew en­
tualnych zmian konstytucji. O dtąd  bowiem wol­
no ludowi stawiać odnośne wnioski, a skoro wnio­
sek tak i znajdzie 50.000 pod,lisów, musi być pod­
danym  pod powszechne głosowanie Ludow i wol­
no dać ty lko pew ną inicjatyw ę, pew ną myśl, k tó ­
rej dalsze przeprow adzenie pozostawić może ra ­
dzie związkowej; ale wolno mu także wystąpić 
z w yraźnie sformułowanym wnioskiem, którego 
rad a  związkowa w żadnym  razie zmienić nie 
może. Natom iast przysługuje jej prawo stawienia 
w niosku przeciwnego, k tóry  równocześnie z wnio­
skiem ludu powinien przyjść pod obrady. Czy 
nowość ta  na drodze k u  zupełnej dem okratyzacji 
rządów  krajow ych, dobre w yda owoce, tego na 
razie przew idzieć nie można. S zw ajcarska  prasa 
kato licka w ita ją  z zadowoleniem, w yrażając  na­
dzieję, że dopomoże ona poniekąd do złam ania 
w szechw ładzy radykalizm u i liberalizm u. O by 
ty lko katolicy w nadziejach swych się nie za­
wiedli. Podobne poddanie najw ażniejszych ustaw  
pod decyzję niedoświadczonego i często doniosło­
ści ich wręcz nieświadomego ludu, je s t i pozosta­
nie zawsze mieczem obosiecznym.

W  Rum unji stosunki stronnictw  nie mogą się 
ustalić. Coraz chwieją się i rozpadają pojedyncze 
grupy parlam entarne. Z daw ało „ię, że stronnictwo 
liberalne odegra w nowej izbie deputow anych 
pow ażną rolę, zyskaw szy znaczną liczbę m an d a­
tów ; rękojm ią jego w pływ u zdaw ało Bię być sta- 
jje pojednanie między dysydentam i liberalnym i, 
zostającym i pod kierunkiem  D ym itra Bratiano i 
w łaściw ą partją  narodowo-liberalną. Tym czasem  
donoszą obecnie, że zupełne zerwanie m iędzy ty ­
mi dwoma odłam am i obozu liberalnego je s t tylko 
k w eslj^  czasu D ysydenci liberalni i narodowo- 
liberalm  aie ufają sobie wzajemnie, obaw iając się, 
ażeby jedno przez drugie w yzyskanem  nie zosta­
ło. D ysydenci posuwają ostrożność tak  daleko, iż 
p rzed  każdem  plenarnem  posiedzeniem k lubu  na- 
rodowo-Iiberalnego, odbyw ają osobne zgrom adze­
nia, dla naradzenia  się nad postawą, ja k ą  wzglę­
dem  uchw ał partji narodow ej w każdej z osobna 
kw estji zachować powinni. Środki ostrożności je ­
dnak  na nie wiele im się p rzy d a ły , na ostatniem 
bowiem posiedzeniu plenarnem  zostali przez spi zy- 
m ierzeńeów swoich zaskoczeni. W  w yborach do 
kom itetu w ykonaw czego w ybrano z ich grupy  
sześciu ty lko członków, z grupy zaś narodowo- 
liberalnej szesnasta. M iędzy dysydentam i tedy  
zapanowało tak  w ielkie oburzenie, iż g iużą teraz  
w ystąpieniem  z frakcji narodowo-liberalnej Jeżeli 
groźbę w ykonają, znaczenie frakcji liberalnej 
w izbie deputow anych upadnie zupełnie.

Ruski synod prowincjonalny.
J a k  wiadomo, odbędzie się d. 20. w rz e śn a  

we Lwowie rusk i synod prowincjonalny. Stolica 
apostolska dość w ielką do tego synodu przyw ią-

(Ciąg dalszy).

N a pierwszego w rześnia ty le a  ty le wiorst 
miało być  rządowi oddanych, te wiorsty koszto­
w ały  tyle a ty le kroci, k tórych  on dziś me miał, 
k tó rych  nie w iedział, skąd  weźmie.

—  A ta  przeklęta k o le j! — zam ruczał — 
puco ja  się w nią ubrałem  — ale... ha ..?  w yrato­
wała mnie ona... by łbym  może już m usiał ogło- 
jić  upadłość.■■ może coś p rzy jd z ie ., gdyby  cu­
k ie r chciał iść w górę...

I  wzrok jego się w ytężył w k ie ru n k u  jedwa- > 
bnego k u t° ‘ a i rozszerzyły  się jego źrenice. On ! 
m yślał, ja k b y  jakim  sposobem podnieść wartość ■ 
cukru , choćby na  tydzień, noc, dzień, na  go­
dzinę.

Jego dalsze życie, zdaw ałoby się, zależało
od sztucznych i chwilowych giełdow ych speku- 
lacyj.

Ale głow a jego — ^am z rozpaczą m yślał — 
nie by ła  już  w stanie uformować i przeprow a 
dzić na  pew niaka genjalnego obrotu finausowego.

D awniej on tyle mógł. Nieraz m yśl w nocy 
mu przyszła do głowy, a w ciągu dnia z powo­
dzeniem  i rezultatem  ją przeprow adził.

Dziś czuł, że traci tę szybkość działania, tę

w iarę w powodzenie, tę siłę, jak ą  daje pewność 
816 D1C.

I  w yobraźnia jego, k tó ra  przez chwilę opro­
w adzała go po zagranicznych sk ładach  cukru, 
k tó ra  mu m igotała przed oczami b ibułą, zapisaną 
notowaniami berliuskiem i cukrow niczych giełd, 
p rzerzucała  go w inne sfery.

. H d y b y  L en a  — szep ta ł tak  cicho, że 
słowa jego zag łuszał tu rko t m ijających go na 
ulicy powozów —  g d y b y  L ena chciała namówić 
księżnę na p rzy jazd  do Rzeźbowa.

I  usta jego roztw ierały się zmysłowo, ja k  
g dyby  próżność zajęła w jego duszy miejsce 
wielkiej namiętności.

W  tem ekwipaż bank iera  zwolnił i obudził 
go z marzeń.

Hoj¥ż$lżali do pałacu, ale przed pałacem  
Kohnów panow ał zgiełk ekw ipaży i derożek, 
k tó ie  s to ją c  p ized b r a m ą ,  utrudniały  wjazd 
w tęże.

wy.jrzał przez szybę, a w rysach  jego 
odbiło się zrazu zdziwienie, k tóre wnet przeszło 
w rodzai zadowolenia.

Kohn wiedział, p0 ten zgiełk znaczy. To by ł 
dzień ^recepcji dziennej u jego żony.

L leganęki wi*t żegnał pan ią  Kohn przed 
jej w yjazdem  do Mai-ienbadu i przypom inał się, 
ab y  przypadkiem  kogo nie zapom niała zaprosić 
na fety Jo  Rzcźbowa. o  tym  Rzeźbowie tyle 
opowiadano.

Kohn uśm iechnął się ironicznie, ale błogo 
i wysiadł* z kare ty , która zatrzym ała się przed 
oszklonemi drzwiami, nad którem i w idniał złoty 
nap is: „Banqueu.

B ył a siebie, w kantorze, w którym  regular­
nie [spędzał te dwie godziny, pozostające mn 
do objada. r

Ja k b y  unikając widoku wszystkich kantoro-

zuje wagę, wyszle bowiem um yślnego do Lwowa 
swego delegata, k tóry  synodowi będzie przew o­
dniczyć.

Do najw ażniejszych zadań, nad jak iem i b ę ­
dzie radzić synod, n a le ż ą : Przyw rócenie rozlu­
źnionej obecnie k a r n o ś c i  , u jaw niającej się 
m iędzy grecko-katolickiem  duchowieństwem w 
Galicji i na B ukow inie; uregulowanie bieżących 
kw estyj l i t u r g i c z n y c h ,  przedew szystkiem  zaś 
znaczne rozszerzenie m aterja lu  naukow ego i 
ogólnego w ykształcenia w sem inarjach ducho­
w nych

Jak ie  jeszcze inne spraw y zustauą na syno­
dzie lwowskim poruszone, dotychczas nie wiado­
mo. K onsystorz bowiem lwowski m etropolitalny, 
z jak ichś powodów ta k  sam term in synodu, ja k  i 
jego porządek  dzienny przez dłuższy czas za­
chow yw ał w głębokiej tajem nicy. Kie wiadomo, 
kto d a ł inicjatyw ę do zwołania synodu, w k a ­
żdym  razie  ktoś tak i, k tóry  zna dobrze o p ł a ­
k a n e  s t o s u n k i ,  jak ie  panują wśród ducho­
w ieństwa ruskiego w Galicji wschodniej i na 
Bukowinie. N ieraz byw ała już sposobność pisa­
nia o p r o p a g a n d z i e  s c h y  l u n a t y c k i  e j ,  
jak a  się szerzy wśród ruskiego ludu, a źródłem  
jej by ła  w wielu w ypadkach sama cerkiew . M e­
tropolicie lwowskiemu Sembratowiczowi wiadomo 
dobrze, ja k ic h  ma podw ładnych księży, p rzeko­
nał się o tem najlepiej przy końcu zeszłego ro­
ku, po ogłoszeniu znanego program u narodowców, 
potwierdzonego przez- metropolitę i innych bisku­
pów ruskich. P rocesy moskalofilskie we wscho­
dniej Galicji dostarczały tutaj zawsze aż 
nadto dowodów, że niestety w wielu miejsco­
wościach cerkiew  sama je s t propagandą schyzm y; 
dość wspomnieć proces K nysza w Złoczowie. Po 
ogłoszeniu program u narodowców jawnie i otw ar­
cie dość znaczna część duchow ieństw a ruskiego 
oświad :zyła, że się na program  R om ańczuka i 
i m etropolity nie gudzi, w czasie wyborów posta- 
^R a  też  i popierała swoich w łasnych kandy-

Stolica apostolska — ja k  donosi Folit. Corr. — 
wiele oczekuje od lwowskiego synodu i ma na­
dzieję, że synod ten w ytw orzy w ał ochronny 
pizeciw  szerzeniu się m iędzy grecko-katolickiem  
duchowieństwem praw osław no - panslaw istycznej 
agitacji. __ _____________

Korespondencje.
Bada P e s r t 12. lipca.

(Czarna chorągiew. •— Simor. — Mihajłowicz i kard,, nał 
Haynald. — Stanowisko, znaczenie i pogrzeb kardynała z 
Kaloezy. — Spadek po iSimorze. — Sejm i jego obrady.— 
Rząd i opozycja. — Minister Szapary wobec dzisiejszej 

sytuacji).

Od pewnego czasu czarna chorągiew  bez 
przerw y powiewa nad kościołem chrześcijańskim  
na W ęgrzech. W  ciągu czterech miesięcy 
śmierć zab ra ła  W ęgrom  trzech kardynałów  i 
k ilku  biskupów. 1 oto jeszcze nie ucichły dzwo 
ny żałobne po zgonie prym aea Sim ora w 
O strzyhom iu, gdy  rozkołysała je  na nowo wieść
0 śmierci zagrzebskiego k a rd y n a ła  M ihajłowicza. 
W  ślad po niedawno odbytym  pogrzebie tego 
dostojnika kościoła grecko-ketolickiego, — w y­
soce szanowanego i cenionego wśród K roatów ,— 
spoczął snem wiecznym  w K aloezy najzacniej­
szy syn ojczyzny i książę kościoła katolickiego, 
najwięcej szanow any obyw atel i patrjo ta, a rcyb i­
skup i k a rd y n a ł I lay n a ld .

Jeżeli prym as Simor b y ł ogólnie żałowany, 
ja k o  długoletni zw ierzchnik kościoła katolickiego
1 wysoko postawiona osobistość na  W ęgrzech,
jeżeli, ja k  to już  powiedziałem, k a rd y n a ła  Mi­
hajłow icza opłakiw ał naród k roacki i żegnał
sym patycznem i wspomnieniami dobrze m yślący 
ogół w igierski, to śmierć k a rd y n a ła  H aynalda 
je s t dla W ęgrów niewątpliwie strasznym  ciosem 
i niczem  niepowetowaną stratą. W  Kaloezy bo­
wiem zm arł nie pustelnik, jakiś odludek, lub sa­
motnik, ale k a rd y n a ł, kapłau-polityk, mąż stanu,

obywatel, patrjota najgorętszy, dobi y syn

wiczów, zgrom adzonych w salach, om inął je

weg0oCZgL“ nefu.rytarZem  d° ^  biÓr°‘

Od niejakiegoc ju ż  czam  nie lubiał spotykać 
się z ciekawemi wejrzeniami sw ych buchalterów, 
kasjerów  i pisarzy, którzy z fizjognomji pryncy- 
pał* dowiedzieć się chcieli, czy Kohn się znów 
chwieje, czy znów ustalę .

Te w ejrzenia go bolały. W idział w nich
myśli, których może i w nich nie było. Zdawałc 
mu się nieraz, że dostrzega ironiczne uśmie- 
chy na niejednej zwykle pokornej tw arzy.

Podejrzy w ał nawet W ilhelm a, k tóry  mu 
b y ł praw ą rę k ą  i j eg0 krea tu rą , że i ten się 
cieszy, ilekroć razy  wiązi na obliczu pryncy-
pała ślady często w ostatnich czasach przeby- 
wanycli ka tastro f finansowych.

Zdaw ało m u się) że wszyscy znaią tajniki 
jego ksiąg, że wszyscy w iedzą 0 wątpliwych
jego  interesach, że wszyscy zaglądają do
k 'g s eńCZ pustych kas, obliczają' jego

Te tw a rje  pochylone nad  biórami, zag łę ­
bione w cyfrach jego manipulacji, zajęte i za­
pracowane zdaw ały  mu się być nim tylko, jego 
upadkiem  ząjętemi.

I  ( ni a tego ominął też ten niemiły mu wi- 
dok i znalazł się w swym gabinecie, z którego 
k ilka drzw i prowadziło do sal banku.

W ypił szklankę m ineralnej wody, zawsze 
stojącej na  stoliku przy biórze i nerwową ręką  
uchw ycił zapieczętowane depesze, leżące na 
stole i ''zekajmee nań od chwili przybycia.

D łonią drżącą rozryw ał bibuły, zaw ierające 
oczekiwane wiadomości, które zw ykle na nim 
m ałe robiły wrażenie.

D odaw ał ich tyle, ale tyle w życiu, w 
“ J 1 ■‘Uiu. L ub ia ł je naw et, przynosiły one

ojczyzny w całem  pięknem  tego słowa znacze­
niu. Dość jest ch y b a  na stw ierdzenie tego 
ostatniego sądu przytoczyć fak t niezbity, że k a r ­
d y n a ł H aynald , przez ciąg 35 lat swojego arcy- 
biskupstw a i kardynalstw a, — w ydał z w łasnych  
funduszów na cele dobroczynne rozmaitego zna­
czenia przeszło pięć miljonów zł., a w ydaw ał tc 
z popędu własnego serca, — jak o  kapłan , poj- 
m ujący szczytnie miłość d la  bliźniego i jako 
parr;ota-W ęgier, k tóry  swoją ojczyznę ukochał 
całą siłą synowskiego uczucia K oroną wreszcie 
tych ofiar długoletnich, na rzecz różnorodnych 
instytucyj hum anitarnych, zakładów  naukow ych 
i dobroczynnych, k tóre  bądź to sam do życia 
powołał, bądź już  istniejące, a za użyteczne 
uznane, w spierał i daram i wzbogacał, —  by ła  
iście królewsk ego znaczenia ofiara, ja k ą  zm arły 
k a rd y n a ł uczynił budapeszteńskiem u „Muzeum 
narodow em u", zapisując na rzecz tegoż drogo­
cenne zbiory swoje botaniczne i archiw alne, oraz 
całą  bibljotekę w łasną, wszystko razem  wartości 
około półtora miljona zł. B y ł d.ar, uczyniony 
podczas obchodu 50-letniego jubileuszu k a p ła ń ­
stwa, k tó ry  obchodził k a rd y n a ł przed 2 la ty  w 
Kaloezy —  przy  współudziale serdecznie tę 
chwilę święcącego narodu węgierskiego, k tó ry  
k a rd y n a ła  czcił i kochał niewymownie. To też 
i nie dziw, że żal pow szechny po śmierci kar- 
dynoła  z K aloezy ta k  je s t wielkim , skoro w ę­
gierski naród wie doskonale — że zm arł jeden 
z najgorętszych patrjotów  k ra ju , najhojniej zych 
dawców i najpopularniejszych osobistości.

K ard . H aynald  rozdaw ał wszędzie, gdzie 
to uznał za potrzebne i użyteczne, w łasną ręk ą  
za życia, —  to też do śm ierci jego  nie wiele 
zapewne m ajątku się znajdzie; p rzypuszczają je ­
dnak , że testam ent zaw iera legaty  na cele do­
broczynne , a dziś już, mimo że „ostatnia wolaa 
k a rd y n a ła  nie jest św iatu dokładnie wiadomą , 
p rzedarło  się do publicznej wiadomości rozporzą- 

senie k a rd y n a ła , k tóre do tyczy  15.000 zł., 
jak o b y  na rzecz czterech  przybocznych huza­
rów, służących  na dworze kardynalskim  w 
K aloezy.

A żeby dać , je d n a k  czyteln ikom  Dziennika 
choci >żby ogólne pojęcie o m ajątku, pozostałym  po 
prym asie Simorze i o dochodach, jak im i tenże mógł 
rozporządzać, p rzy taczam  tu a n t ę  n t y  c z n e  
dane, zebrane z urzędowego spisu inw enta­
rza  żywego i m ajątku, ja k i po zm aHym  zna­
leziono. B ajecznem i zd- ją się to sam y, o jak ich  
m y, w porów naniu z dochodam i duchowieństwa 
naszego —  nie m am y naw et pojęcia.

W  gotówce pozostawił po sobie keśi|żę pry 
mas 3,675.000 zł., w pap ierach  wartościow ych 
1,720.000 zł. D ochód roczny z domenów p ry ­
masa, wynosił 170.000 zł. Inw en tarz  żywy, spi­
sany urzędow nie, p rzedstaw ia następujące c y f ry : 
1816 sztuk wołów, w artości 224 800 zł., owiec 
37.793 sztuk, w artości ogólnej 166.000 zł koni 
392 sztuk, wartości 35.000 zł., krów  i byków  
482 sztuk, buhai 1298 sztuk, swiń, wieprzów 
i prosiąt 1828 stuk  i jednego... osła. O statnie 
pozycje przedstaw iają w artość ogólną 159.895 zł. 
D odam y do tego, że w artość t. z. fundut m-
structus wynosi 704.000 zł., a gdy  to w szy­
stko razem  zesum ujem y, p iękna naszym  o- 
czom przedstaw i się fortuna, w ynoszącą całe 
6,684.695 zł.

Przechodzę do polityki w ęgierskiej —  warto 
bo jej się p rzypatrzyć  w obecnej chwili ni ccc 
bliżej.

J a k  to zaznaczyłem  w poprzednich moich 
korespondencjach, tak się też i stało. U staw a
0 upaństwowieniu adm inistracji p rzysparza  k ło­
potów niepom iernych rządow i, recte ministrowi 
spraw  w ew nętrznych i prezydentow i ministrów, 
p. Szaparem u. Sytuacja  parlam entarna dziś d a ­
leko groźniej się gabinetowi węgierskiem u przed­
staw ia, niż to przew idyw ano przed rozpoczęciem 
debaty .

O pozycja do tizym ała słowa. O d 8 tygodni 
parlam ent obradnje nad nstaw ą en bloc —  i 130 
mówców —  z tych stu dziesięciu z lewicy, głos

mu zawsze wiadomości powodzeń, św ietnych in­
teresów, miljonowych zysków.

Ale te raz  ręk a  mu się trzęsła , gdy naruszał 
papierow ą p ieczątkę z orzełkiem .

P ierw sza rozwinięta k a r ta  zaw ierała nie­
bieskim  ołówkiem nakreślonych  słów ty lko 
k i lk a , które śm iertelną bladością o k ry ły  tw arz 
Kohna.

Położył ją  na  biórze i sam usiadł na fotelu 
przed nią.

K a rta  zaw ierała te s ło w a:
„Sto ośmdziesiąt tysięcy przesłać, inaczej 

stanie budow a kolei bunt robotnika. — D ed ren 11. ]
—  Sto ośmdziesąt tysięcy  dzmlaj — szeptał 

m achinalnie  ̂ K ohn — sto ośmdziesąt tysięcy 
dzisiaj ! dzisiaj !

1 'h ją ł głowę rękam i i pochylił się na poręcz. 
Po chwili w estchnął, otrząsł się i uchw ycił 
d rugą depeszę, k tó rą  roztw orzył p rędzej, jak b y  
już  się je j mniej bał, ja k b y  już  nie m ogła za­
wierać katastroficznej nowiny.

Ale i ten papier sprow adził jeszcze w iększą 
bladość na tw arz K ohna

—  W ali się wszystko, ca croule —  szepnął
1 odczytał głośno d ep eszę : „C ukier spada baissa 
dalsza przew idziana, zapasy puścić! Salomon

O dczytyw ał j ą  po k ilka  razy , m achinalnie, 
ja k  gdyby  z trudnością mu przychodziło zebra­
nie myślL

W arg i jego d rgały  i m ruczał:
—  C ukier spada, a ja  grałem  na haussę... 

tracę nos... zapasy puścić ! a ja  porobiłem  wczo­
raj, dziś się trzym ałem ... to stra ty , to je s t straty  
oa wczoraj do dziś..

A le trudno mu już  przychodziło liczenie, bo 
długo pom rukiw ał i d rg a ł w argam i, aż wresacie 
b ą k n ą ł :

przeciw  niej zabierało —  a  każda mowa posel­
ska, ze strony lewicy głoszona, by ła  i d ługa  i 
bardzo obfita w piorunujące w yrażenia i w y ­
cieczki przeciw  ministrowi spraw  w ew nętrznych, 
rządów  i ministrowi sprawiedliwości. — Ogólna 
debata  nad pomienioną ustaw ą zakończy się za 
dni parę. bo dziś już  „końcowe m ow y“ referen­
tów, m inistra i posłów przebrzm ięw ają w parła  
m encie, ale sy tuacja  mimo to nie je s t wcale po­
m yślną dla rządu, gdyż opozycja, złożona ze stu 
k ilkunastu  członków, postauowiła bronić do upa­
dłego s vego stanow iska, jak ie  zajęła przeciw  rz e ­
czonej ustawie i starać  się usilnie o tc, ażeby 
zmu<>ić rząd  do rozw iązania sejmu. T a  nie mogę 
pom inąć k ilku  faktów, zaszłych już. albo zajść 
™aJ4Cych w edług  zapowiedzi posłów, z którym i 
się liczą najw ięcej silne „lwy p a r la m e n ta rn i  w 
obecnej chwili. Przedew szystk iem  zaznaczam , że 
skrajna lew ica pod wodzą Ira n y i’ego i frakcja  
Ugrona, oraz dw unastu posłów, daw niej człon 
ków  k lubu  liberalnego (rządowego), a dziś ręn a  
w rękę  z opozycją idących  —  poniekąd zaś i 
um iarkow ana opozycja pod przewództwenc 
A pony’ego — to w szystko razem  tw orzy pow a­
żny areopag  ludzi, k tórzy  w parlam encie zaim ują 
odporne wobec ustaw y stanowisko. I  chociaż u- 
staw a en bloc przejdzie, toć przecież lewrict, silne 
dziś naazw yczŁin.e, nietylko że nie trac i nadziei, 
ale je s t praw ie pew na, iż debata nad poszcze­
gólnym i paragrafam i ustaw y pomien.unej, n ieba­
wem rozpocząć się w izbie m ająca, będzie porażką 
rządu i stanie się przyczyną upadku S zapary ’ego. 
Jako  ch a rak te ry s ty k a  do obecnej sytuacj., posłu­
żyć może czytelnikow i fakt jaw nego ośw iadcze­
nia się opezycji wobec rządu  i izby. że ,.oDstru- 
k c ją “ swoją zmewoli m inistra do cofnięcia p rz e d ­
łożonego „projektu do ustaw y '1, lub też do roz­
w iązania izby. Z zachow ania się dotycncz&sowe- 
go lew icy wobec ustaw y i parlam entarnych  nad 
nią rozpraw , dopraw dy, w ierzyć możn.-, że się 
je j to zrobić uda, ile-że ona nigdy dotąd  tak  w y­
trw ale nie w alczyła  w zw anych  szeregach w 
parlam encie, j a k  dzisiaj — a powtóre i dla tego, 
że ustawicznie prow okow ana i napastow ana, a 
naw et lekcew ażona i zniew ażana p rzez m inistm - 
prezydenta, twórcę rzeczonego p ro jek tu— czu:e się 
do żywego urażoną i toczy dziś już w alkę ińe- 
ty lko  przeciw  ustawie samej, ale podejm uje ją  

' i łączy  jednocześnie z wojną przeciw  osobie Sza- 
p a ry ’ego — którem u brak  ta k tu  zarzucają  w szy­
stkie, naw et najum iarkow ańsze stronnictw a p arla ­
m entarne, z w yjątkiem  naturaln ie partji liberal­
nej, złożonej przew ażnie z m łodych bardzo  po- 
słuw uposażonych arystokratycznem i nazw iskanf 
nt jsłynniejszych rodów w ęgierskich. Taj partj, 
liberalnej de titulo, przew odniczy, baron Pod- 

' m ańiecky, znany powszechnie na budapeszteńskim  
b ru k u  oryginał, zdziecinniały starzec, angielskie­
go zda się autoram entu. Z resztą  i on i a n  jest 

] la lką  ty lke w tym  „klnhie liberalnym " —  i rej 
wodzi w nim głównie m inister-prezydent S zapary  
i Kolom an Tisza.

S kra jna  lew ica m a kilku w ybitnych mówców 
w swojem gronie, ja k  np. Iranyi, Polonyi, Ugron, 
Eótwes, Pap , H en ta ler i wielu innych Próez 
tych, posiada lewica h i. K aro ly i’ego G abryela, 
k tóry  nie wiele m a daru  krasom ow zegc, ale za 
io wiele sprytu  i wrodzonego a ciętego dowcipu 
i tern', w łaśnie wojuje^ w izbie, —  czasem  
bardzo  trafnie, pobudzając audytorjum  do Lome- 
rycznego ś" :*ichu. Po 2a  nim są jeszcze posłowie 
Csanady i C satar, obai starzy  ludzie, ale pełni 
jeszcze żyw otnych sił, czerstw i i rum iani — a 
również bardzo dowcipni. T a  „ t r ó j k a  k o l e ­
ż e ń s k a "  na ław ach skrajnej lewicy zw ykle 
w ystępuje zjednoczona do w alki —  boć i ona 
w alczy, czem może i ja k  może. N ap rzy k ład  h ra ­
b ia  K aro ly l —  z rac ji panującego w sali posie­
dzeń tropikalnego gorąca i utyuaiwani* z tego 
powodu praw icy na zb y t długie mowy „ n i e z a -  
w i s ł y c h  , sprow adził w łasnym  kosztem  około 
300 sztuk w achlarzy  — i rozdzielił je  m iędzy 
posłów na posiedzeniu, „cjlem  ochłodzenia" zby t 
jjjecierp liw ych  „liberalnych" usposobień.

Trzydzieści i siedm  tysięcy, trzydziei 
sieam  tysięcy...

W sta ł i przeszedł się po pokoju.
— No ! bank ierzy  tracą . . no! ale maji 

zysk i, gdzież zyski m oje?
K rew  uderzaia  m u do głowy, bo policz 

jego nabrzm iew ały , okryw ając się purpurą.
Ale na stole jeszcze leżały dwie nieotwai 

depesze, na k ióre  ze rk a ł K ohn z przostrachei
—  C hyba ju ż  w tych  nic nie m a — mr 

k n ą ł i uchw y cił jednę, rozerw ał ją  gwałtownie 
po łknął oczami.

—  H a h a h a ! —  zaśm iał się spazm atycznie - 
i Koroński jeszcze k aże  mi płacić procen ta  świ 
tojańskic z K raj korony, hahaha! —  „proszę mn 
zastąpić" hahaha il est bon le cJtarman* Charlt

I  dalej chodził po pokoju i dalej nerwów 
sucho, nieprzyjem nie śm iał się z cicha.

A robił się, jak  szkarła t, czerwony, pąs 
wiał aż do białek  ócz, po uszy.

W ypił duszkiem  szklankę wody i uchwyc 
ostatni telegram .

T en pochodził z Rzeźbow a od budowniczej 
i zaw ierał wiadomość, że niebieska marmurów 
sala w tej chwili została ukończoną. Po bankier 
tw arzy , w ykrzyw ionej bólem i gorączką, przi 
b ieg ł krótk i, ja k  isk ra  elek tryczna, uśm iech zi 
do wolenia.

W szystk ie  cztery  k a rty  pap ie ru  złożył ri 
zem i przyłoży} przyciskiem  z bronzH, przedsti 
w iającym  nagą. leżącą kobietę.

Z  pół godziny jeszcze m ierzył wszerz 
wzdłuż swój gabinet, a wreszcie ochłonąwsz 
i- «co, uchylił jedne z drzw i i zawołeł:

—  P an  W ilhelm  !
(C ią ft d a ls z y  n a s tą p i .)
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Ka f l m s i i m  M n .
Szkicował

S. Graybner.
l.Ciąg dalszy.)

ile po chwili w yrw ała się i tw a rz  rękam i 
ła. D ojrzał L udw ik , ne płacze.
-  Anno najdroższa moja — w ołał w ume-

  z* moją miłość płacisz mi łzam i ? Po-
mi, powiedz jed y n a , czy nie chcesz, abym

jcha ł i
’eraz odjęła ręce od oczu i przez łzy  spój­
na niego, ale w tern spójreen.u by ł snać 

i j  miłości, bo L udw ik  ju t  na nic nie pomny, 
cił ją  w objęcia i w pijał nam iętne pocałunki 
w argi różowe, a z niewinnych oczu scało- 

ez ślady.
»0 chwili oprzytom niona odsunęła go i z miej- 
owstaws. \ , trzym anym  batystem  przeciera ła  
ja k b y  zbudzone z słodkiego snu, a gdy  on 

ie ręce do niej w yciąg*^ cofnęła się o krok  
tła  p o w a im e :
-  P an ie  hrabio, czy możesz mnie zapewnić, 
iteś człow iekiem  uczciwym.''
Zawahał się Ludw ik, po chwili rz e k ł:
-  N ie p o cz jtu j mi za nieuczciwość chwil, 
ienia. K ocham  cię, a  miłość s.ę nie za-

a ' . i AaW ie żę i dziękuję panu — rzek ła  z de- 
cją, cisnąc ręk ę  Jo  serca. —  Pan istotnie

Tak jes t. A lbo powrócę ju tro , albo 
gdy uie wrócę.

W ten  sposób ciągnęły się debaty  w izbie 
w ostatnich tygodniach, inscenizowane p rzez le­
wicę, k tó ra  dopraw dy sam a swemi przem ówie­
niam i w ypełniała posiedzenia. O koło 17. b. m 
rozpoczną się poszczególne ob rady  n ad  ustawą. 
U staw a obejm uje 285 paragrafów . Jeżeli więc 8 
tygodni trw ać ruogły rozpraw y nad  przyjęciem 
ustaw y en bloc, jakm goż czasu będzie potrze­
bow ała parlam entarna  izba w ęgierska, do prze­
dyskutow ania 285 paragrafów  ustaw y, k tó ra  li­
czy cały  zastęp, bo więcej ja k  setkę posłów, ,ej 
przeciw nych? Z araz przy „ t y t u l e "  sam ym , ja k  
mnie zapew niał poseł w ybitny  z lew icy —  ma 
być ta k a  przeciąg ła  deba ta  prow adzona, którą 
obliczają juz dziuaj ze strony lew icy na trzy 
tygodnie, naturaln ie nie bez omijaniu rozm aitych 
drastycznych  w ystąpień przeciw rządow i i mini­
strom, w izbie w ęgierskiej dość częsty ch P ara- 
g ra f  135 ustaw y, om aw iający „autonomię kom i­
tatów “ m a być punkiem  kulm inacyjnym  zabu­
rzeń parlam entarnych . Odnośnie do tego p ara­
grafu , najw ięcej odważny m ow ea z lewicy, poseł 
i znany adw okat K arol Eótves, zapewnił mini­
stra  w izbie oficjalnie, że jeżeli dyskusja nad 
tym  paragrafem  w y ł ą c z n i e  nie przeciągnie 
się nad  t r z y  m i e s i ą c e  w tenczas on m andat 
poselski złoży, —  nadto dodał, że „ w a l c z y ć  
b ę d z i e m y  a ż  d o  o s t a t e c z n o ś c i  a l b o . . .  
d y n a m i t  u! “ P ięk n a  perspektyw a, n ie m a  co mó­
w ić! Otóż ta k  się przedstaw ia dzisiejsza i p rzy ­
szła sy tuacja  parlam entarna. Stanow isko pana 
S zapary’ego nie bardzo do pozazdro3zczenia, gdy 
się pa trzy  na  to i słucha tego wszystkiego, co or 
niestety —  cicho do kieszeni chuwać się p rzy ­
zw yczaił. Pobóg.

Sp r n emiecki w kwestji polskiej
W  prasie niem ieckiej na całej linji k ruszą 

dzisiaj kopje przeciw  nam . W  szeregu nieprze­
jed n an y ch  wrogów polskości i Polaków , k tórzyby  
najchętniej w szelaką bronią c h c e li ich wytępić 
do iz izę tn , stanęła — ja k  wiadomo — prasa 
w olnokonserw atyw na narodow o-liberalna, a na­
w et tego rodzaju  wolnomyślna, jak  Post ner Z tg • 
natom iast w tonie bardzo spokojnym  i do pew ne­
go stopnia przychylnym  dla  Polaków  przem aw ia 
praBa konserw atyw na.

Ostatnimi czasy odezw ały się też na tem at 
pryw atnej nauki ję z y k a  polskiego dość sym paty­
czne głosy w K reue Ztg. i u ltrakonserw aiyw nym  
Iieichsbot'' I>zi8i»j znów zasługuje na uw agę n a ­
stępująca enuncjacja w puwyższej spraw ie kon­
serw atyw nego Bromberger Tageblattu, przytoczo­
na  także  bez wszelkich uwag przez p ó ł u r z ę d o  
w ą  N ordd. Allg. Ztg:

„K askrypt językow y może odnieść dobry 
sku tek  pod w zględem  socjalnym , o ile dzieciom 
polskim  nastręcza sposobność nauczenia się reli- 
gji m  języ k u  ojczystym , a <5 ?c w ogóle naucze­
nia sic religji U dzielanie dzieciom nauki religji 
w ję z y k a  niem ieckim , na najniższym  stopniu ele 
m entarnych byłoby  tyle, co bezskutecznem . Z by t 
niedostatecznie bowiem znają one języ k  niemie 
cki, by przy jąć się m ogły u nich nauki chrze 
żcjańskie w języ k u , k tóry  dla nich jest obcym . 
P /sw d  r w iary pozostają d la  nich —  ja k  się mó- 
m —  „bohmische Dorfet.“ P rzedew szystk  im nie­
słychanie ważnem je s t pod względem  socjalnym, 
żeby  w m łodzieży głęboko zaszczepić m oralno'ć 
na  podstawie religji- T y lko  lak i g ru r t  m oralny 
może się stać w przyszłość' przedm urzem  p rze­
ciw podaopującej w szelką moralność socjalnej de­
m okracji. A żeby  tak i g ru n t uzyskać u dzieci 
polskich, najw ięcej odpow iada celowi udzielanie 
im a a a k i rebgji w języ k u  ojczystym.^ Ponieważ 
n ao k a  religji w ogóle i nau k a  religji naw et w 
w y żsi m stopnia udsielaną je s t w języ k u  nie­
mieckim, prseto  nassem  adauiem nieuzasadniune 
j ą  obaw y, jak o o y  dzieciom niem ieckim  groziło 
aiabezpieczeństwo. Ję z y k  polski ma przy nauce 
relig ji być używ any ty lko  jako  środek  do nau 
czenia się religji i w żaden  sposób nie ma w y ­
rugow ać niem ieckiego. N a to t ze la bardzo zwa­
żać. Rozumie się samo przez się, że rząd udnoś 
nym  kolom—szczególnie nauczycielom  i k i ążom, 
k tó rym  w ykonanie resk ryp tu  m inisterjalnego zo­
stało powierzone — oiągle będzie p a trza ł na  palce i 
wszelkie usiłowania podkopania niem ieckości — 
sLoroby się tylko m iały p o k a z a ć — uniem ożliw i.-

Pom inąw szy ostatnie zdania, które św iadczą 
o tem, jak  trudno Niemcom pozbyć s:ę z oczu 
k a ta rak ty  ja k ą  im szow inistyczna polityka Bis- 
n a r k a  w zględem  Polaków  nałożyła, z wywodów 
konserw atyw nego organu bydgoskiego m oż-m y 
być zadowoleni, gdyż przyznaje  przynajm niej, że 
uczenie dzieci polskich religji w językuhm  obcym, 
iest pedagogicznym  nonsensem. P rzy jdzie  czas, 
z  k a ta ra k ta  zupełnie im spadnie z oczu.

Germania szczegółowiej się dzisiaj rozpraw ia 
z antipolskim i wywodam i N ational Z 'g , p rzy ta  
esa  ca ły  odnośny wywód K reue Ztg. i o d d a j» 
mu zupełną słuszność, że dzisiejszy sy s tem , p ra ­
k tykow any  w szkole polskiej, jest przeciw ny

naturze, jest m eką ta k  dla nauczycieli, jak  dla 
dzieci i że nie odnosi żadnej korzyści, bo dzieci 
żadnego ję z y k a  nie nauczą się dobrze. W  tej 
m ierze pow iada Germania  bardzo słusznie :

„G d y b y  polski język  ojczysty pozyekał n a ­
leżące się mu jak o  językow i ojczystem u stanowi­
sko. nie tylko jako  przedm iot n a u k i , ale także 
jak o  środek nauki i gdyby  n a  tej podstawie w te­
dy udzielaną by ła  n auka  ję z y k a  niem ieckiego , 
postępy dzieci polskich w języ k u  niem ieckim  by­
ły b y  daleko lepsze, aniżeli p rzy  obecnej nienatu­
ralnej, niepedagogicznej i zrażającej dzieci natu­
ralny m sposobem metodzie. N iechaj każd y  N ie­
miec pomyśli sobie, że dziecko jego w tem  zLaj- 
dzie się położeniu, iż już od 6 roku  ży-cia tylko 
po polsku w szkole będzie uczonem , po części 
przez nauczycieli, k tórzy  ani źdźbła  nie rozu­
m ieją pe niem iecku i po części przez nauczy­
cieli, k tórzy  w praw dzie znają ję zy k  niemiecki, 
ale k tórzy  m ają zakazane, tylko w najgorszym  
razie używ ać go dla dokładniejszego zrozum ienia 
niem ieckiego w ykładu : niechaj się kto postawi w 
położeniu dzieci w ten sposób uczonych, a w tedy 
będzie m iał obraz nienaturalnych m ąk, na które 
dzieci są wystawione i k tó re  już  słusznie Kreue  
Ztg. w tak  jask raw y ch  nakreśliła  barw ach .“

To też słusznie wobec takiego położenia 
dziec i polskich Germania zarznea Niemcom b r u ­
t a l n o ś ć  wobec Polaków, brutalnym i nazyw a 
zarzuty nieusprawiedliwione, jakie Polakom  czyni 
z rozm ysłem  i w złej v lorze K a t. Ztg. na te n a t  
panslaw izm u, radykalizm u narodowego, socjali­
zmu itp. Germania  stw ierdza również że s o c j a ­
l i z m  z a l a ł  n a j p r z ó d  p r o t e s t a n c k i e  
N i e m c y ,  a potem zakradać się dopiero począł 
na g runt polski. 1 d la  tego zam iast z radością 
stw ierdzać wzrost socjalnej dem okracji wśród Po­
laków , powinna N at. Ztg. uderzyć się w piersi 
i przyznać, czy wina nie leży po stronie kół je j 
najbliższych i czy nie należy i je j także przy­
czynić się do usunięcia tego niebezpieczeństwa?

N a świeży zarzu t N at. Z tg., że wśród Pola­
ków  coraz więcej{ zagnieżdża się p a n s l a w i z m  
(?!), bardzo trafnie odpow iada G erm an ia :

„A więc czy nie należy się w reszcie up rzą­
tnąć z „głupstw em ", jak iem  są usiłow ania ger- 
wanizatorskiis, ażeby różnicę, zachodzącą pomię­
dzy  N iem cam i a Rosją, uczynić tem większą i 
w ten  sposób tem  silniejszą uczynić ęrzeciw w agę 
przeciw  aspiracjom  panslawiotycznym  ? “

W  końcu zw raca Germ ania  uw agę rządu  
na lojalne zachow anie się całego społeczeń 
stwa polskiego w ogólności i reprezentantów  pol­
skich w ciałach praw odaw czych w szczególności 
i kończy słowy, zw racając się do N iem ców : 
„O by pod tym  w zględem  wielki moment nie 
p rzy p ad ł na m ałoduszne pokolenie!''

1 iii? « tao™.
Biuro kwateiunkowe zjazdu znajdować się będzie 

na dworcu kolejowym w izbie, obok wyjścia głównego, 
nad którem widać napis „wychód". Członkowie 
zjazdj, którzy mieszkania zamówili, znajdą w tem 
biurze adresy swych mieszkań, oraz warunki, pod 
którymi one zostały zamówione.

P r o g r a m  VI. z j a z d u  l e k a r z y  i p r z y ­
r o d n i k ó w  p o l s k i c h  w Krakowm drj. 17 — 22. 
lipca 1891 r. jest następujący:

16. l i p c a ,  c z w a r t e k .  Wieczorem vap>znanie 
się w Ogrodzie 8‘rzelecklm.

17. l i p c a ,  p i ą t e k  0 8 rano nabożeństwo na 
Wawelu, celebrowanó przez księcia kardynała. 0 10 
pierwsze posiedzenie ogólne w gimnazjum Nowo 
dworskiem. O 1 uroczyste otwarcie wystawy w gimna­
zjum Nowodworskiem. 0  4 posiedzenia sekcyjne. 
Wieczorem przyjęcie przez miasto w sali Towar ystwa 
ubezpieczeń. *

18. l i p c a ,  s o b o t a .  0  7 zwidzanie miasta i 
jego zakładów. 0 9 posiedzenie sekcyjne. 0 4 posie­
dzenie sekcyjne. 0 6 zwidzenie parku miejskiego 
imienia dra Jordana. 0 8 ’|, uczta, dana przez człon­
ków zjazdu dla dra Jordana.

19. l i p c a ,  n i e d z i e l a .  Od 7— 10 zw'dzanie 
miasta. O 12 ' „  wyjazd na wycieczkę do MDikjwa, 
gdzie przyjęcie przez Tow. lekarskie krakowskie.

20. l i p c a ,  p o n i e d z i a ł e k .  Od 7— 9 zwidza­
nie miasta. 0  9 posiedzenie sekcyjne. 0 4 drugie 
posiedzenie ogólne. O 8 przyjęcie przez komitet go­
spodarczy VI. zjazdu jego członków.

21. l i p c a ,  w t o r e k :  Wycieczka do Wieliczki. 
Wyjazd do Pragi.

22. l i p c a ,  ś r o d a :  Wycieczka do zdrojowisk 
krajowych pod kierunkiem członka komitetu gospo­
darczego.

Biuro komitetu gospodarczego — w którem, prócz 
mformao.yj,wydawane będą: odznaki i karty legityma­
cyjne dla członków zjazdu, Przewodnik po Krakowie, 
„Dziennik zjazdu", bilety na objad d a  dra Jordana, 
na kolację komitetu i na wycieczkę —  będzie się 
znajdowało w nowym gmachu uniwersyteckim, na 
parterze, na końcu lewego kurytarza pod nr. 6.

Wystawa zajmuje gimnazjum Nowodworskie, przy

— A więc pan się bić będziesz, czy ta k ?  
L udw ik milczał.
—  Jeżeli cię pan Bóg uchroni, pam iętaj, że 

jako  człow iek uczciw y, nie powinieneś w ięce' 
tych  progów przestąpić.

—  W ięc tak ie  Anno twoje pożegnanie ?
—  Nie może być inne. O dejdź pan już , z a ­

klinam cię. Oni lada chwila powrócą. Nie chcę, 
aby  tu  pana zr stali.

— A, nie rozchodźm y się tak , pociesz mnie 
jednem  słowem, —- mówił L udw ik  tonem że­
brzącym .

— Jeżeli pan powrócisz, r ie  zapominaj, że 
jestem sierotą, a op iekuuką młodszej siostry. 
To w szystko co ci mogę powiedzieć na  poże­
gnanie —  i sam a w yciągnęła do niego rękę 
nie w zbraniając przeciągłego uścisku.

Z a  chwilę znalazła  się sam a z uczuciem  
szczęścia i boleści zarazem . Miłość b y ła  wza 
je n in ą , ale po za  nią — przepaść pusta i 
ciem na.

S ta ła  w zadumie z uśm iechem  na ustach i 
okiem wtlgotnem. Ale A nna m iała wolę i hart 
duszy. O drzuciła  od siebie wszelkie złudzenia i 
w prow adziła ła d  w sercu ta k  szybko, że kiedy 
H ubiński z Józią  powrócił, nie d a ła  po sohie po 
znać ani śladu w zruszenia. W spom niała oboję­
tnie, że h rab ia  by ł m ałą chwilę, że mówił coś 
o w yjeździe, może na długo i — wszystko znów 
było w porządku.

L udw ik  w skoczył w dorożkę i na K arola

^  \ ) 0 Ł azienek , nie, za B clw ederskie ro­
gatki. M achaj co sił.

Chciał być sw obodny, sam, zć swemi tylko 
myślami. D rażn ił go ruch  m iejski, tłum y uliczne. 
P ędz ił przed siebie, a duszą pow racał na P ań ­
ską ulicę. Nie spostrzegał znajom ych, przesyła-

nlicy św. Anny i tam będą się odbywały posiedzenia 
ogólne Zjazdn.

Posiedzenia sekcyjne będą się odbywały wszystkie 
w nowym gmachu uniwersyteckim.

Wycieczka do zdrojowisk odbędzie się po zjeździ e
21. lipca. Ponieważ liczba uczestników jest ograni­
czona, przeto należy wcześnie się zapisywać u dra J. 
Surzyckiego, Floriańska 1. 13.

Z uniwersytetu w Genewie przybędzie na zjazd 
dziekan tamecznego wydziałn lekarskiego, prof. La­
skowski. Wydział zaś lek. Tow. przyjaciół nauk w 
Poznaniu, wybrał reprezentantem swoim na zjeździe 
radcę lek. dra Wicherkiewicza, a jego zastępcą dra 
Święcickiego.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu gospodarczego 
wybrano jurorów wystawy, przez zjazd urządzonej.

Biura komitetu pomieszczone będą w „Collegium 
novum", gdzie się także odbywać będą wszystkie po­
siedzenia sekcyjne. Posiedzenia ogólne zaś odbywać 
się będą w sali amfiteatralnej gimnazjum Nowodwor­
skiego ; w tymże gmachu umieszczoną będzie wysta­
wa, która się bardzo dobrze zapowiada.

Udział członków bardzo liczny i to z najrozmait­
szych krajów Europy, a pomiędzy nim: wielu znako­
mitych mężów nauki.

Komitet zastanawiał się już także nad wyborem 
prezesów honorowych i prezesów i wiceprezesów po­
siedzeń ogólnych.

KBONIKA.
Wiadomości osobiste. Na listę adwokatów wpi­

sani zostali: Ign. S c h a f f e l  w Budzanowie i Longin 
O z a r k i e w i c z  w Gródku —  Dr. Piotr Gr o s s ,  
pełnomocnik reprezentacji krakowskiego Tow. wzaj. 
ubezpieczeń i poeeł na Sejm krajowy, wyjechał na 
kiikotygodniowy pobyt do Weldes, a zastępstwo jego 
objął dyrektor Mikołaj Krasucki.

Nekrologja. W Jaszunach pod Wilnem zmarł 
wnuk po matce Jędrzeja Śniadeckiego Konstanty B a­
l i ń s k i ^  wzorowy gospodarz i za ny a szlachetny
bywatel. —  Ks. Tomasz L i p k i ,  protonotarjusz apo­
stolski, jubilat, proboszcz parafji na przedmieściu 
Kalinowszczyzna w Lublinie, zmarł w 79 r. życia.

Kalendarz. Wtorek (14.): Bonawintury. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 20, zachód o godzinie 7. 
minut 48.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 11. bm.
odbył się w Stanisławowie o godz, 11. w południe
w rz. kat. kościele, ślub p. Antoniego Z i e l i ń s k i e ­
go,  asystenta pocztowego z Tarnopola, z obywatelką 
miasta Stanisławowa paDną Heleną Marją J u i k i e -  
wi c z  de Nieczuja, córką śp. Ludwika, dyiektora 
banku mieszczańskiego w Stanisławowie.

Emerytowany profesor gimnazjalny p. B r a n i k  
ożenił się z siostrzenicą sędziego powiatowego z Za­
stawny, p. Kalitowskiego.

Nadane obywatelstwa. Antoni R u d z i e w i c z ,
rzeźbiarz, rodem z Litwy, otrzymawszy przynależność 
do gminy lwowskiej, uzyskał po złożeniu przysięgi
obywatelstwo austrjackie w dniu 28. czerwca b. r.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Michała Sobolewskiego, w Głuszkowie, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Szuparce; Wincentego 
Elektorowicza, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Hanowcach; Michała Latorowskiego, stałym nauczy­
cielem młodszym, zawiadującym szkołą filjalną w Pi- 
łatkoweach.m Przeniesienia. Prezydjum wyższego sądu krajo 
wego we Lwowie,' prz“niosłc kancelistę sądu obwodo 
wego w Brzeżanacb, Bazylego Eliasiewicza. na jego 
prośbę w dotychczasowym charakterze służbowym do 
sądu krajowego we Lwowie i zamianowało kancelistę 
sądu powiatowego dla prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy sądzie powiatowym w Budzanowie, Gustawa 
Hagena, kancelistą sądu obwodowego w Brzeża- 
nach.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kanceli­
stę sądu powiatowego w Skałacie, Józefa Gahlberga, 
na jego prośbę w dotychczasowym charakterze służbo­
wym do sądu powiatowego w Drohobyczu i zamiano­
wał kancelistami sądów powiatowych, Henryka Oku­
niewskiego, wysłużonego tyt. wachmistrza żandarmerji, 
dla Skałatu; zaś systemizowanego djetarjusza tabuli 
krajowej i miejskiej, Maksymiliana Bilinkiewicza, dla 
Drohobycza, i zamianował kancelistami dla prowadze­
nia ksiąg gruntowych, przy sądach powiatowych : 
Emila Charkiewicza, wysłużonego podoficera 58. pułku 
piechoty i obecnego djetarjusza przy sądzie obwodo­
wym w Kołomyi, dla Bndzinowa, zaś systemizowa- 
nego djetarjusza tabuli krajowej i miejskiej wc Lwo­
wie, Jana Remiszewskiego dla Kulikowa.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła rsystenta 
pocztowego Aleksandra Orłowskiego z Podwołoczysk 
do Lwowa.

Czesi i Polacy Prażanie dowiedziawszy się, że 
wkrótce przybędzie do nich o s o b n y  p o c i ą g  z 
K r a k o w a ,  wiozący polskich turystów, czynią wielkie 
przygotowania na ich przyjęcie. Między innemi będzie 
dany dla dam polskich wspaniały raut. Nie ulega

wątpliwości, że kto w tej wycieczce weźmie czynny 
udział, dozna niezwykle przyjemnych wrażeń. Słyszy­
my, że i z Rusi wybiera się dużo osób do Pragi.

NOWO w ybory do rad powiatowych rozpisało 
namiestnictwo w Bóbrce, Rudkach- i Stanisławowie na
20.—28. sierpnia br.

Stopień lekarza weterynarii otrzymali w tutej­
szej szkole weterynerji p p .: Bronisław Józef Oso-  
s t o w i c z ,  rodem z Jaworowa i Józef Wę d r y -  
c h o w s k i .  rodem z Borku małego.

Jubileusz. Dnia 10. bm. święcił niezwykłą uro­
czystość 40-letuiej uczciwej i rzetelnej pracy, tutejszy 
proboszcz wojskowy, ks. Emeryk Porth. — W przy­
strojonej pięknie sali, składał cały personal 11. kor­
pusu ks. proboszczowi życzenia, za kióre jubilat roz­
rzewniony, serdecznie dziękował.

Stałość charakteru, dobroć serca i rzadka uprzej­
mość, zjednała jubilatowi szerokie koła przyjaciół i 
życzliwych, czego dowodem była zgotowana mu 
w dniu iego 40 letniej służby owacja.

Z okazji zjazdu przyrodników i lekarzy, nrzą- 
dzonem będzie dnia 21. lipca 1891 na cele dobro­
czynne zwidzenie sławnych w całym świecie kopalń 
wielickich. W tym celu będzie kopalnia rzęsiście 
oświetloną, a nadto urozmaicą pobyt publiczności 
w kopalni ognie sztuczne i jazda piekielna.

Biletów wcześniej nabyć można wyłącznie w Kra­
kowie w księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek 
linja A —B), oraz w Wieliczce przy kasie. Cena biletu 
dla jednej osoby 2 zł. 50 cnt. bez zjazdn i wyjazdu 
maszyną parową. Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i 
wyjazdem maszyną parową 2 zł 80 cnt. Wejście i 
zjazd do kopalni odbywa się o godzinio 1 i o godzi­
nie l ' / i  popołudniu Pociąg osobowy odchodzi z Kra­
kowa do Wieliczki o godzinie 11 min. 15 przedpo­
łudniem, a z Wieliczki do Krakowa o godzinie 6 
min. 55 wieczorem. Przewoduik ilustrowany kopalni 
można nabyć przy zakupnie biletów.

Ejzamin dojrzałości W stanisławowskiem semi- 
narjum nauczy cielskiem męsfeiem odbył się w ubie­
głym tygodniu pod przewodnictwem inspektora p. 
Dniestrzańskiego.

Jako dojrzali zostali uznani: Kinasiuwicz Mikołaj 
z odznaczeniem, Kuraydyk Onufry z odznaczeniem, 
Balicki, Dejozakowski Antoni, Epstein Samuel, Panaś 
Paweł, Spitziar Władysław. Strzemecki Andrzej, 
Urbony Zygm., Wyrzykowski Bron sław, Jan F i­
lipczak (eksternista), Teodor Dudyński (ekst.), Jan 
Heffler (ekst.) i Onufry Maciejków (ekst.).

Czterem pozwolono zdawać poprawkę, a 2 
odpadło.

Zamknięcie roku szkolnego. W obecności in­
spektora p. Mieczysława Baranowskiego i nadzorcy 
miejscowego p. Stanisława Niemczynowskiego, j adnego 
miasta, odbyło się dnia 10. lipca br. uroczyste za­
mknięcie roku szkolnego i pożegnanie kierownika 
szkoły im. ś. Zofji, p A. Lewaka, który, powołany na 
inspektora do Żółkwi, opuszcza zakład z 15. lipca br. 
P. Mieczysław Baranowski w gorących giowach pod­
niósł zasługi p. Lewaka około rozwoju szkoły, poczem 
przemówił jeden z uczni w ich imieniu, zaś nauczy­
cielka p. Boziewiczówna w imieniu grona nauczy­
cielskiego.

Cała uroczystość czyniła nader podniosłe wraże­
nie na obecnych i była wyrazem uczuć tak młodzieży, 
jak grona nauczycielskiego.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Stanisła­
wowie ukończył się w ubiegłym tygodniu, pod prze­
wodnictwem inspektora p. dra Germana. Jako dojrzali 
zostali uznani: 1. Dropiowski Tadeusz Roman (z od­
znaczeniem), 2. Seinfeld Chaim (z odznaczeniem), 3. 
Wiesenberg Wolf (z odznaczeniem), 4. Bohusiewicz 
Kazimierz, 5. Borowiczka Stmisław, 6. Breitbolz 
ITszer, 7. Chądzyński Ged>on, 8. Dmytrasz Antoiii, 
9. Hecht Szymon, 10. Hilczer Edward, 11. Jabłoński 
Jan, 12. Kisilewski Tadeusz, 13. Kozłowski Ludwik, 
14. Mamałyga Mikołaj, 15. Merunowicz Tadeusz, 16. 
Przestalski Pankracy, 17. Romaniuk Józef, 18. Stein- 
felsen Hersz, 19. Wurzel Marceli, 20. Zajączkowski 
Tadeusz, 21. ŻurakoWski Romuald i 22. Landy 
Izydor.

Dwóch reprobowano na rok jeden, trzech otrzy­
mało „poprawki" do zdania po wakacjach.

Wręczenie dyplomu. Przemyskie kasync mie­
szczańskie zamianowało na w.- lnem zgromadzeniu 
swego założyciela p. Edmunda Krzena, dyrektora sta­
cji doświadczalnej ceramiki we Lwowie, członkiem ho­
norowym tego Towarzystwa. Dnia 7. bm. uaała się 
delegacja kasyna, złożona z pp. Majerskiego, ks. dra 
Galanta, dra Tarnawskiego, Osińskiego i Adamowskie- 
go, do Lwowa w celu wręczenia p. Krzenowi dyplo­
mu, tudzież albumu z fotografjami teraźniejszych 
członków kasyna. Wręczenie odbyło się uroczyście o 
godzinie 3. popołudniu, w mieszkaniu p. Krzena, w 
obecności jego przyjaciół: pp. Romanowicza, posła i 
członka Wydziału krajowego, Teofila Merunowicza, 
posła na Sejm krajowy, i Zacharjewicza, profesora 
architektury na politechnice, tudzież pD. Dąbrowskich, 
należących do rodziny p. Krzena.

Dyplom oprawiony jest w wiśniowy ak=amit, al­
bum w skórę, oba przed mety z prostotą, lecz pię­
knie wykonane, pochodzą z pracowni przem. introli­
gatora p. Opalińskiego. Rysunek i. pisme z pracowni 
litograficznej p. Rogalskiego.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w Rzeszo-' 
wie w barakach piechoty na Błoniach dnia 6. b. m. 
rano. W czasie ćwiczeń karabinowych w nabijaniu 
i strzelaniu, wystrzelił jeden z żełnierzy, który naj­
prawdopodobniej skutkiem nieostrożności, miał w ka­
rabinie ostry nabój, a kula przebiwszy ścianę, zabiła 
w kuchni szeregowca Banasiaka, przeszywszy mu 
pierś na wylot i odbiwszy się Ojdrugą ścianę, utkwiła 
w kominie.

Samobójstwo. Michał Rak, były asystent po­
cztowy. a następnie dyurnista rzeszowskiego magi­
stratu, położył się dnia 6. b. m. nad ranem na szyny 
kolejowe, gdzie przez nadchodzący pociąg został na 
miejscu zabity. Przyczna samobójstwa niewiadomo.^
0 zamiarze samobójstwa zawiadomił denat listownie 
żonę i przysłał jej w liście kilkanaście zł.

Szeroka natura. 20 butelek szampana wygolił 
w poniedziiłek naj„Iwanka“ w przemyskim „Tinglu"— 
jak donosi tamtejsza Gaeeta  —  pewien jegomość w 
podeszłym wieku, przybrany w fantastyczny mundm. 
Spił się oczywiście, jak bela, a gdy go do domu , 
odprowadzić chciano, aby się wyspał i zapytano o 
adres, wybełkotał nieziozumiale: „Ispr...a...a...wnyk
Fe ..e...dory“ .

Niedźwiedź na spacerze. Onegdaj przed połu­
dniem wymknął się z bawiącego w Ozerniowcach 
cyrku stary niedźwiedź i począł spacerować po 
placu Elżbiety, co wywołało między przechodniami 
ogromną panikę. Przy pomocy strażaków pożarnych 
powiodło się wreszcie ująć spokoj'nego zresztą „misia"
1 odprowadzić do cyrku.

Na międzynarodowy kongres lekarski do 
Londynu wyjeżdżają z Bukowiny trzej lekarze: radca 
dr. Kluczenko, fizyk miasta dr. Rohmer i lekarz po­
wiatowy z Kocmania dr. Tittinger.

Morderstwo. WłaścAiel rolnego gospodarstwa 
w Bojanach, Hersz Goldenberg, przyjął do roboty wło­
ścianina Jerzego Michalczana, ugodziwszy 8ję % njm 
o wynagrodzenie na akord. Michalczan jednak już 
następnego dnia zażądał zapłaty, a gdy Goidenberg 
odmówił, zwabił go do swego pomieszkania i tam 
począł go bić żelaznemi widłami. Goldenberg pa(j ł  na 
ziemię, a oprzytomniawszy chwilowo, usiłował uciec 
przez okno, lecz morderca nie puścił go i okładał 
razami tak długo, dopóki nieszczęśliwa ofiara nie 
Wyzionęła ducha. Michalczana —  jak donosi czerń, j 
Gaeeta Polska —  uwięziono.

Samobójstwo wieśniaka. Dnia 28. zm. obwie­
sił się w Żadowie, powiatu storożynieckiego, włościa­
nin Konstanty Mkowicz. Przyczyna samobójstwa nie­
wiadoma.

Skurczanie ziem polskiej. Jak piszą Z Gro­
dziskiego, znów przszła jedna majętność z rąk pol­
skich w n i e m i e c k i e .  Oto p. Ludwik T a c z a n o ­
w s k i  sprzedał wieś Zborowo panu Schwarzkopf.

Sześćsetna rocznica. Federacja szwajcarska 
obchodzi w tym roku sześćsetną rocznicę założenia 
związku h.dweckiego. Z tego powodu, w Sohwyz będą 
się odbywały od 31. lipca do 2. sierpnia wielkie 
uroczystości. Deputacje, bicie w dzwony, wystrzały T
armatnio tnnAorła nnłiminńotwi hfl,Tllno+TT *armatnie, koncerta, nabożeństwa, bankiety, ehó 
ry, teatra, żywe obrazy, iluminacje, przejażdżki 
jeziorem figurują w programie urzędowym.

Potomkowie Montezumy. Pn śmierci Monte- 
zumy, ostatniego władcy Meksyku, pozostali jego po­
tomkowie, którym wszystkie rządy meksykańskie, 
sarówno kolonialne, jak cesarski i republikański, przez 
365 lat wypłacały stałe pensje. Niektórzy członko­
wie tej rodziny pozostali w Ameryce, inni przenieśli 
się do Hiszpanji. Głową linji hiszpańsKiej był zmarły 
przed kilkoma miesiącami stary książę Monlezuma. 
Obecnie hiszpańsKi pojeł w Meksyku porozumiał się 
z miejscowym rządem o wypłatę i na piSryszłość 
pensji dzieciom zmarłego księcia. Z liczby ich żyją 
obecnie margrabia de Agnile Fuerte, margrabia de 
Castellanos i hr. de Miravelle. W przeciągu 365 
lat członkowie obu linij raz tylko łączyli się związ­
kiem małżeńskim.

Wiadomości osobiste Dr. Jnljan D u n a j e ­
w s k i  wraz z rodziną wyjechał na letni pobyt do 
Szczawnicy.

Promocja. P. Zygmunt Gembarzewski ze Lwo­
wa otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim stopień do­
ktora wszech nauk lekarskich.

Z uniwersytetu. Stopień doktora wszech nauk 
lekarskich otrzymali na uniwersytecie jagiellońskim 
pp. Józef Marynowski rodem z Rzeszowa, .Jafl ]je- 
giec z Janowic i Jam Ziembieki z Brzeżan w Galicji; 
zaś p. Zygmunt Haberfeld z Oświęcimia, stopień do­
ktora praw.

[k r .]  Fesiyny. Napróżno naród lwowski oczeki­
wał popołudniu strzałów moździerzowych, zapowiada­
jących festyny i zabawy. Zamiast bowiem oczekiwa­
nych, nastąpiły strzały, ale z niebios, a w ślad za 
nimi gęsta ulewa i chłód, a raczej zimno, jakiegoby 
się nawet „porządny" październik zawstydził Komi­
tety festynowe tedy zmuszone są czekać do przyszłej 
niedzieli — jeżeli naturalnie pogoda dopisze. rfak  
więc smutnym był wczoraj Park K iliń s^ g 0! Wysoki 
Zamek i ogród Kiselki. Snuły się tam tylko osamo­
tnione pary, lub w alejach górny en i gęściejszych 
przyszli poeci-marzyciele i —  kandydaci na samo­
bójców -  jak wiadomo —  lubiących niepogodę.

Szczęściem, że raport policyjny nie wykazał ża-

jących  mu ukłony. W  alejach było pusto. Z d ją ł 
z głow y kapelusz, chciał na chłodnym  wietrze 
ostudzić wrażenie, palące go, niby D ejaniry k o ­
szula. A le na próżno. Zdało mu się, że trzym a 
jeszcze ciepłe dłonie A nny w tw ych  dłoniach, a 
z ust je j  czar pije rozkoszy.

A ! jak że  ona b y ła  uroczą, do szaleństwa 
ponętną. I  chciał do niej pow racać. P rzek lina ł 
w duszy księcia, pojedynki i w szystkich ban­
kierów.

L udw ik  kochał. T a  chwila b y ła  przedsm a­
kiem  tego, co przew idyw ała T erka.

— Stój — K rzyknął h rab ia  na K arola. Byli 
już na drodze do W ilanowa. W ysiadł, szedł pieszo 
i żywo z sobą rozmawiał-

— Co się ze mną dzieje ? M iałż1 by ia  się 
istotnie zadurzyć i to w pierwszej lepszej dz ie­
wczynie, siostrze swojej m etresy?  No, to p rze­
cież byłoby  zabaw ne. A jednak ... żadna inna 
nie opanow ała mnie tak  bardzo.

Za miastem było dobrze chłodno. Z im ry  
w iatr m arcowy coraz więcej studził hrabiego.

— Ale o cóż mi idzie i Ze ładna dzie­
w czyna w padła mi w oko, może za bardzo? v,o 
w tem zdrożnego ? Tem  lepirj. O ty le przyje­
m niejsze chwile spędzać z sobą będziem y Coś 
ona mi tam  praw iła o uczciwości, o progach... 
S tara  piosnka. Ale bo też znów w ystąpiłem  
w roli kochanka z rom ansu. Robię g łupstw a j e ­
dno po drugiem . O, jakże to dziś chłodno. J e ­
żeli ją  zbogacę, a zwłaszczi za bankiera  p ienią­
dze, to cóż tu  nieuczciwego ? Ale, wcześniej, ja k  
m yślałem , przychodzę do rezultatu. Co to może 
d obra  szkoła. A , tem lepiej, trzeba  kuć żelazo. 
A lfonsyna poczeka, a  ja , gdybym  tak  z A nną 
zrobił m ałą w ycieczkę do W iednia, P aryża. Myśl 
świetna P an ien k a  weźmie się na to tem łatwiej 
A H ubiński? T rzeb a  m u będzie dać ja k ą  pusa-

dę, n ap rzy k ład  kasjera . Poszlę go na W ołyń. 
A  więc nie zm ieniam y p ro g ram u : u R ejchstejna 
trzeba  być przed wieczorem, ju tro  załatw im y 
się z K saw erym , a potem, powrócimy do Andzi, 
spraw y dobijać... P rzecudna dziew czyna. O, for­
m alnie zziębłem . Karol, zawrófi /

X I .

najodpowiedniejszą, a *a k  bardzo

Jkoło pi itej z wieczora, p rzed  pałacem  
R ejchstejna za trzym ała  się podwójna k are tk a , za­
przężona w parę jabnych strzyżonych kasztanów, 
angielskiej krw i. E kw ipaż by ł skrom ny na pozór, 
ale szykow ny we w szystkich szczegółach. Portjer 
z uszanowaniem  otw orzył drzw iczki, z k t irych 
w yskoczył h rab ia  L udw ik. G dy w stąpił na m ar­
murowe schody, wyłożone szeroki: n dywanem , 
dolatyw ały  go dźw ięki Rubinstejnowskiego ro ­
mansu. Zaledw ie w szedł do przedpokoju, a już  
we drzw iach sąsiedniego gabinetu  ukaza ł się 
R ejehstejn. |

— W itam  pana hrabiego, bardzo jestem  kon- 
ten t, proszę do salonu.

— Czy ty lko nie przeszkadzam  ? S łysz ę 
m uzykę — zauw ażył Ludw ik.

— A broń Boże, dla czego ja sprow adzałem  
fortepian z P ary ża  ? B ardzo proszę.

G dy weszli do salonu, Alfonsyna przestał 
g rać, aby  powitać gościa.

— Świadczę się ojcem, paui, że nie chcia­
łem  przeryw ać m uzyki — rzek ł h rab ia  z u: 
kłonem.

— O, Qlc nie szkodzi. W łaśnie kończyłam  
popołudniową godzinę.

— A  więc pan i jeszcze pracuje system aty­
cznie przy  takiej doskonałości ?

— Ud doskonałości jestem  d a le k ą , a 
nie taję sięi że chciałabym  dojść do niej. Z po­
śród sztuk p ięknych, muzyki, d la  kobiety  jest

podług mnie 
wdzięczną.

— Zupełnie się z  panią z g a d z u m .
— W ieniaw ski daje Alfonsynie cztery go­

dziny na  tydzień  —  w trącił R ejehstejn — ale sam 
mówi, że uczennica może się już  bez niego ob­
chodzić.

—  M ój ojcze, trzeb a  o d r ó ż n ić  słowa grze­
czności od p raw dy L ek c je  W ieniawskiego nie 
mogą być nigdy zbyteczne tam , gdzie idzie o 
zrozumienie muzyki, p recyzję—i czucie, k tóre jest 
w szystkiem  przy  w ykonyw ania mistrzów.

—  No, co ty  mówisz czucie, on wczoraj sam 
powiedział, ja k  g rałaś tego, ja k  to się nazyw a 
Alfonsyno ?

— N octurne Ohopina, ojcze.
—  T ak , tak , tego n o k tirn a . Mówił, *e w ła­

śnie Dyło czuć od ciebie Chopina.—Ale Ja p rze­
cież nie żałn .ę te  głnpie sześć rubli z* S°dzinę.

A lfonsyna lekko w argi p rzygryzła , a h rabia 
udaw ał* że się p rzyg ląda kląbow . kwiatów, zaj­
m ującem u środek salonu.

—  P iękny  w ybór —  rzek ł z niechcenia. — 
Ten storczyk jest w spaniały.

—  Moja córka pow iada, że to głl je j 
dzieci i sama je  karm i, panie Ludw iku, ■ Ho do­
bre dzieci, bo nic nie kosztują-- i zaśmiał się ban­
k ier ze swego dowcipu. Ale pan potrzebuje mi 
przebaczyć, ja  muszę wychodzić na m ałą chwilę.

— Proszę się nie krępow ać, panie R ejehstejn.
— Leopolda nie m a w kantorze, a to je s t 

godzina zrobić kasę. Nie lubię przytrzym a* urzę­
dników. Z a  kw adrans wrócę. Moja żona tro ­
chę dziś cierpi, A lfonsyna ją  zastąpi.

(CiĄ<j dalszy nastąpi.)

J M  u i” wa Lwowii, ul. Hanaka l
v  p a r t u T i *  ! * •  I  ł W r t k

ttemu Jftgera, kalpszy rosyisldfh, 
%. 0. B I IlIlliBZyBfe *SMW|
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Jnego w tym rodzaju wyjadkn, a nawet —  co dzi­
wniejsza —  ludek, lubiący libacje bez względu na 
pogodę lub niepogodę, był wczoraj bardzo przyzwo­
ity i nie zadawał wiele trudu komisarzom inspekcyj­
nym, którzy zaledwie kilka nieznacznych kradzieży 
mieli do zanitowania.

Napad Służący Towarzystwa zaliczkowego urzę­
dników pocztowych, Tomasz Bllord, wywołał w so­
botę wieczór gorszącą awanturę w pomieszkaniu pp. 
X. przy ulicy Kopernika 1. 28. Według opowiadania 
naocznych świadków, rzecz miała się tak: Syn Bi-
lorda uderzył syna pp. X. kamieniem w oko, skutkiem 
czego rodzice udali się do Bilorda ze skargą. Nie za­
stawszy go w domu, czynili grzeczne wymówki tegoż 
żonie. Po półgodzinie B. wrócił, a dowiedziawszy się, 
co zaszło, wpadł do pomieszkania pp. X., a zastawszy 
tylko ma+kę i syna, zaczął _th lżyć ostatniemi słowy 
i odgrażać się, że ich zabije, jak się tylko na bramie 
pokażą. Czynnej dopiero interwencji współlokatorów 
udało "się uspokoić rozjuszonego B. Sprawę oddano do
sadu karnego. .

Nowy środek przeciwgmlny wynaleźli — jak 
donosi Beri. Ahendpost —  dwaj uczeni niemieccy 
Liebreich i Heinz. Jest to t. zw. „dermatol11, który 
zastąpić ma w zupełności jodoform. Nad jodoformem 
ma d irmatol tę ogromną wyższość, że jest bez wonny 
i nie trujący. J.ego przeciwgnilna skuteczność zaś w 
niczem nk, ustępuje jodoformowi Ginekolog wrocła­
wski, prof. Pritsch, używał dermatolu w bardzo li­
cznych przypadkach i otrzymał znakomite wyfflki. _

Kradzież w komendzie korpuśnej w Krakowie.
T.eicl sw< hr donosi, iż złoczyńcy, którzy popełnili
kradzież w komendzie korpuśnej w Krakowie, przy­
znali się w śledztwie, że do kradzieży namówił ich 
pewien oficer rosyjski, a nawet dostarczył im potrze­
bnych n a rz ę d z i do włamania się. Namawiał ich, aby 
oni skradli plan mobihzacyjny11 korpusu.

Wynalazki dr. Ochorowirza. Dyrekcja poczt
francuskich nabyła znaczną ilość telefonów magnety­
cznych dr. Ochorowicza, wyrabianych przez fabrykę 
Chateaupin et iils w Paryżu. Wynalazca „Termomi- 
krofonu" ma zamiar odkryć tajemnicę tego przyrządu 
na zjeździe przyrodników w Krakowie

U niw ersytety niemieckie. Do uniwersytetów 
niemieckich zapisało się na półrocze letnie b. r. ogó­
łem 28.625 studentów, w r. z. 29.317. Z tej liczby 
zapisało sie na wydziały : teologiczny 5552, a mia­
nowicie 1801 katolików i 4251 ewangielików; na 
prawniczy 7881, medyczny 8907, filozoficzny 6785.
Z tych ostatnich filozofię, filologię lub hmtorję stu-
diuje 2908, matematykę 1 naijkl przyrodme.-e 21n8, 
aptekarstwo, 1130, rolnictwu 519. W ostatnich cza­
sach wzrosła liczba studentów teologji katolickiej,
prawa i mectycyny. . .

Ludwik Chronegk, znany intendent i główny 
reżyser meiningeóskiego teatru dworskiego, umarł 
w Meiningen po dłuższej chorobie. Chronegk urodził 
się w Brandenburgu 1837 r. ; jako młody człowiek 
bawił w Paryżu i studjował tam bardzo pilnie sto­
sunki teatralne. W r. 1856 wstąpił do teatru Krolla 
w B erlin ie ; w dzies'ęć lat potem przeniósł się do 
Meiningen i występował tam naprzód w komicznych 
rolach. W r. 1877 objął reżyserję już sławnej wów­
czas w Niemczech i w Europie trupy. W r. 1880 
został zamianowany ta ju m  radcą i intendentem. 
Chronegk organizował wyłącznie zagraniczne wycie- 
czk Meiningeńczyków i był także z nimi w Warsza­
wie' gdzie po sobie bardzo miłe zostaw,ł wspomnie­
nia.’ Książę Jerzy II. stracił w Chronegku wiernego 
przyjaciela i pomocnika.

Otrzymujemy następujące pismo: „Artysci-
malarza, pragnący przyczynić sie do złożenia hołdu 
wiekopomnym dla literatury naszej zasfueom Elizy 
Orzeszkowej, zechcą łaskawie na moje ręce do kan- 
celarji Koła literacko-artystycznego składać swoje 
prace, z których utworzone album będzie ofiarowane 
znakomitej autorce z powodu 25-letniego iubileuszu 
jej działaiuości. J u lju sz  K o ssa k .1

Kasa chorych m. Lwowa. Dnia 8. lipca b. r. 
odbyło się posiedzenie zarządu pod przewodnictwem 
p. W. Gubrynowicza. Ze sprawozdania za czerwiec 
wykazano w dochodach 4844 zł. 4 9 '/2 et,., a w roz- 
cLudach 3670 zł. 55 ct. w. a.

Na rachunek zaległości za rok 1S90 wpłynęło 
w czerwcu 574 zł. 64 ct. w. a. Chorych zgłosiło 
się w czerwcu 477, odesłano do szpitala 26, wyzdro­
wiało 128, umarło 4, pozostało w leczeniu 319. 
Nowych członków przybyło 961, tak, że ogólny stan 
tychże wyniósł z dni«m ^30. czerwca b. r. 9918.

W dalszym ciągu sesji pozałatwiano różne spra-
wv biórowe. .

Muzeum im. Dzieduszyckich, będzie przez czas 
wakacyj zamknięte. — Przejezdni, chcący korzystać 
ze zwidzenia, zechcą się udać do centralnej kancalarji 
przy ul. Kurkowej 1. 15, gd»ie dostaną bilet wstępu.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słali dla wdowy z dziesięciorgiem małoletnich dzieci 
Po wychodźcy polskim Lisińskim w Zurychu, p p .: 
Leonard Roszkowski zł. 10, dr. Zegota Krówczjń-

Dla biednej wdowy na Zamaritynowie M. Ła- 
duńskiej nadesłali p p .: dr. Żegota Krówczynski zł 3, 
Leszek Borkowski 10, X. X. L, K. B. 10 franków 
N. N. z Tarnopola zł. 2. Rogoziński z Podwołoczyss 
1, J . Ł. z Batiatycz 1, A. W. z Kałusza 1, Cz. ■>, 
hr. F. 3.   — ___
WSdomoścf literackie i artystyczne.

RBnertoar teatra lny . Dziś we wtorek W Tea­
trze l e i T p o  raz szósty '  Wielki Mogoł“ , operetka
w 3. aktach a 4. odsłonach Eci. Audrana. H y sttP
panny Erminy Seregni, primaballenny opery ueiia
Soala w Medjolanie ze współudziałem Corps ae 
hallet, jutro we środę po raz pierwszy „Nasze
Quyu ̂  komedja w £>. aktach Mosera i Schonthana.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 13. L ipca 1891 r.

Dziś powtórzony będzie „Wielki Mogoł“, a. 
w środę następuje premiera „Nasze zony“ . Sam ty 
tuł już jest bardzo zachęcający, a sama sztuka zasłu­
guje także na powodzenie.

Nowo zaangażowane baletuiczki, przybędą dziś 
do Lwowa. Tym razem publiczność nie dozna za­
wodu, gdyż układy z nimi zawarł na miejscu, 
w Medjolanie, prawdziwy znawca, którego dyrekcja 
uprosiła, by interweniował przy układach.

Dyrekcja nabyła od p. Zygmunta Noskowskiego, 
muzykę do „Nowego Don Kiszota“, który przedsta­
wiony zeszłego roku w Warszawie, miał znakomite 
powodzenie.

Konkurs. Komitet warszawskiego Towarzystwa 
muzycznego ogłasza konkurs na opracowanie polskich 
pieśm ludowych. Warunki konkursu są następujące: 
Pieśni mają być opracowane na głos pojedynczy z 
akompanjameutem fortepianu, lub też na chór mię- 
szany z takimże akompanjameutem. Akompanjamentu 
orkiestry nie wyklucza się. Każdy z ubiegających się 
o nagrodę konkursową jest obowiązany przedstawić 
najmniej trzy pieśni. Tematy pieśni mogą być zaczer­
pnięte z któregokolwiek zbioru pieśni ludowych (Kol­
berga, Lipińskiego. Rogera i innych). Teksty nieprzy­
zwoite wykluczają się. Do każdej pieśni dołącza się 
conajmniej trzy zwrotki tekstu. Termin składania rę­
kopisów oznaczony został na dzień 1. listopada r. b. 
przy zachowaniu zwykłych warunków konkursowych. 
Nagród będzie trzy: pierwsza rs. 25, druga ,rs, 15, 
trzecia rs. 10. Oprócz tego, utworom względnie do­
brym udzielano będą odznaczenia honorowe. Kompo- 
zycje. już wykonywane publicznie, lub drukiem ogło­
szone, nie mogą być na konkurs nadsyłane. Pieśni 
nagrodzone stają się własnością Towarzystwa, z pra­
wem wykonywania ich na koncertach tegoż Towarzy­
stwa. Prawo własności i wykonywania ich na koncer­
tach zostaje przy autorach prac nagrodzonych.

Sędziami konkursu będą członkowie komitetu 
Towarzystwa, oraz artyści muzyczni, przez komitet 
zaproszeni: pp. Ciechoński. Kle.czyński i Sattler.

Rękopisy nadsyłać należy pod adresem Towarzy­
stwa muzycznego (gmach Teatru Wielkiego).

Treść nr. 28. „Tygodnika ekonomicznego : 
Giełda wiedeńska w L półroczu 1891 r . ; Sonika 
ekonomiczna (dr. X.); Drobne wiadomości (b. l j ;  
Z targów zbożowych ; Wiadomości handlowe (dr. Mir.) ; 
Kurs giełdy wied.; Cenuik izby handlowej; Ogło­
szenia.

Do dzisiejszego n u m eru  do­
łą c za m y  d la  P ren u m era to ró w  
D oda tek  Nr. 2 7  „BLUSZCZU” 
za\ lipca. Z a rzą d z i l iśm y  ja k
n a jśc iś le jszą  kon tro lę  w  ekspe­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  adresie  w y ­
c iśn ię tą  je s t  s ta m p ig l ia :

B L U S Z C Z .
W raz ie  w ięc  g d y b y  p ism o  

to n ie  doszło r ą k  przeapłacie ie li, 
u p r a s z a m y  reklam oa. ać  n a
poczcie, g d y ż  z naszej s tro n y  
u c zy n il iśm y  w szys tko , a b y  od­
pow iedzieć po łożonem u w  nas
zau fan iu .

w ybory te zasługują na  uwagę 
wicie interesuj ^cem je s t p y ta n ie , 
doczesi zasiądą w tym  roku  w delegacjach? 
W spomnieliśmy już , że posłowie konserw atyw ni 
ofiarowali klubowi m łodoczeskiem u kompromis, a 
mianowicie udał się z tą  spraw ą poseł ks. K arol 
S c  li w a r z e ń  b  e r g  do posła d ra  E n g l a  K iub 
m łodoczeski na onegdajszem  posiedzeniu p lenrr- 
nem  powziął następujące u ch w a ły : 1. Kompromis 
należy tylko wówczas w ziąć pod rozwagę, jeżeT 
będzie ofiarowany bez w szelkich zastrzeżeń ;
2 K lub  obstaje przy  tem, ab y  ze w zględu na 
jego stanowisko i znaczenie, tudzież jego liczbę 
członków w ysłać cU delegacyj czterech człon­
ków ; 3. G dyby mimo niedojścia do sk u tk u  kom ­
promis u członek k lu b u  został w ybrany  do dele­
gacji, wówczas n ii  ma p rzy ,ąć m andatu.

* Z powodu zapowiedzianej podróży króla 
serbskiego do P etersbu rga  — piszą Pet. Wied., 
co następuje: „W izyta  w P e tersburgu  ma po­
dwójne znaczenie. Polityczna doniosłość tego 
faktu  da się w k ró tk ich  słowach streścić. Będzie 
ona przedew szystkiem  dowodem tego, że Serb ja  
uie ma zam iaru odsuwać się od polityki dw oru 
petersburgskiego i że w Bi iłogrodzie uw ażają 
Rosję, jak o  starszą siostrę Serbji i oczekują od 
niej poparcia moralnego, a w razie potrzeby i 
materjalnego, w celu obrony niepodległości je j i 
całości. Pom inąw szy znaczenie polityczne, w izyta 
powyższa w yw rze niezawodnie wielki w pływ  mo­
ra lny  na młodego kró la  A leksandra. Losowi po­
dobało się postawić go od najm łodszych lat w 
bardzo niezdrow ych w arunkach  rodzinnych. N ie­
porozumienie m iędzy ojcem i m atką musiało naj- 
fatalniej odbić się na jego  umyśle, tem bardziej, 
że doprowadziło do zupełnego odsunięcia się mło­
dzieniaszka 15 letniego od rodziców. Pobyt króla 
A leksandra na dworze petersburgskim  pozostawi 
w jego duszy niezatarte  uczucie. T u  będzie mógł 
ogladać spokój i czystość miłości rodzinnej, tu 
napotka tę przyjaźń rodzicielską, której w ypadki 
pozbaw iły go w domu. C ała Rosja z uczuciem 
serdeczności powita młodego króla se"bski.ego, 
którego los budził współczucie we wszystkich 
w arstw ach naszego t połeczenstw a “

* C ar rozkazał, aby eskadrę francuską w 
Kronstadzie przyjm ow ano z wielkimi honorajui, 
w ten sam sposób, ja k  przed paru  la ty  eskadrę 
niem iecką, tow arzyszącą cesarzowi W ilhelmowi 
w j'2!?0 podróży do Peterborfu. Na cześć fran­
cuskich gości projektow ane są w ielkie uroczy­
stości, w których i dwór rosyjski nie m ały  udział 
b ać będzie. D zienniki rosyjskie nader p rzy ­
chylnie odzyw ają się o pobycie eskad ry  francu­
skiej w porcie rosyjskim , a naw et w kolach rzą­
dowych nie ukryw ają , że odwidziny te dadzą 
powód do m anilestacyjnego ujaw nienia przyjaźni 
fracusko rosyjskiej.

(Telegramy z innycn pism.)
Monaci.jum 11. lipca. Ren i jego dopływ y 

w e z b ra ły ; w k ilku  miejscowościach woda już  
w ylała. (N . J i.)

Paryż 11. lipca. Izbs odrzuciła 258 głosami 
przeciw  J74 wniosek, w m yśl którego udzielić 
miano ogólnej amne„tji za wszystkie polityczne 
w ystępki i zbrodnie. [N. I I )

1 raga 13. lipca. Goście rosyjscy z Moskwy 
i P etersbu rga  na wystawę spodziewani są w pier­
wszych dniach sierpnia, (G . L.)

Salcburg 13. lipca. Zam ierzone w dniu 13. 
bm  otw arcie ruchu  na częściowej przestrzeni ko­
lejowej pomiędzy Salcburgiem  a M ondsee, m u­
siało być odroczone na 8 c o 10 dni a to w sku­
tek  spowodowanego przez ulew y częściowego u- 
sunięcia nasypów, (G . L.)

Budapeszt 13. lipca. D ziennik urzędowy 
ogłasza ustaw ę o upaństwowieniu w ęgierskich li- 
nij Tow arzystw a austro węgierskich kolei pań­
stwowych. (G . L.)

Pola 13, lipca. Czynią tu  w ielkie przygoto­
w ania do uroczystego obchodu ćwierćwiekowej 
rocznicy wielkiej zwycięzkiej bitw y morskiej pod 
L issą stoczonej d. 20. bm. jćr. L )

Londyn 13. lipca. Cesarstwo niem ieccy byi; 
przedw czoraj wieczorem na koncercie w pałacu 
kryształow ym . Następnie odbył się objad u księ­
cia W alji, po k tórym  spalono ognie sztuczne. 
M iędzy innymi przedstaw iały ognie sztuczne pięć 
portretów cesarzowej, które cesarzow a sam a za 
pomocą drutu  elektrycznego zapaliła. O braz, 
przedstaw iający bitwę nad  Nilem, zapalił cesarz 
W ilhelm .

W czoraj by li cesarstwo niem ieccy w tow a­
rzystw ie księstw a C onnaught i ks. K rystjana  na 
nabożeństw ie w k ated rze  św. P aw ła, po k tórem  
powrócili do pałacu  Buckingham , pozdraw iani 
z szacunkiem  przez tłum y ludości. (G . L.).

Hadfield 13. lipca. Cesarstwo niem ieccy przy­
byli wczoraj wieczorem z L ondynu do Iiadfield , 
w celu odw idzenia prezydenta  m inistrów Salisbu- 
r y ’ego. Poprzednio przyby li tu :  księstwo Walji,
księżniczki W iktorja i i M aud, tudzież książę 
C am bridge z orszakiem . N a dw orcu kolejowym  
pow itał cesarstw a niem ieckich lord Idalissbary. 
Cesarstwo udali się do R adfieldhouse, gdzie po­
w itała ich m ałżonka prem iera. P rz y  powitaniu 
były  tłum y ludności okolicznej. (G . L.).

a miano- 
czy Młc

9 9

9 9 '

Przegląd polityczny.
* K orespondent Nowej Reformy donosi pod 

d. 10. lipca z W iednia „Sprawa „M orskiego O k a 1' 
względnie najnowsze gw ałty  paudurów  węgier­
skich i strzelców ks. H ohenlohego, ich groźba 
strzelania na sędziego powiatowego i urzędow ą 
komisję, k tó ra  zagrożona kulam i cofnąć się m u­
siała z m iejsca i urzędow ać nie mogła, — spra­
w iła w Kole polskiem słusznie bardzo w ielkie o- 
burzenie, k iedy  w tej sprawie nadeszło pismo 
p. hr. K oziebrodzkiego, z przedstaw ieniem  prze­
biegu rzeczy  na ręee p. d ra  S o k o ł o w s k i e g o ,  
k tóry  podał treść otrzym anego listu prezesowi 
K oła p. Jaw orskiem u i kolegom do wiadomości. 
Uchwalono na  prędce pod pierwszem wrażeniem , 
żeby prezes K oła u a a ł się bezzwłopznie do mini­
stra spraw  zagranicznych, hr. K aln o k y ’ego, i od 
niego żądał zapobieżenia gwałtom węgierskim  i 
pomocy doraźnej. Później wzięto rzecz pod dal 
szą rozwagę i postanowiono czekać powrotu hr. 
T aaffego  i m inistra Zaleskiego, k tó rzy  chwilowo 
opuścili W iedeń i w niedzielę m ają wrócić, za­
tem  odroczono z tego powodu spraw ę do ponie­
dzia łku  z tem  zastrzeżeniem , Ż8 jeśliby hrab ia 
Taaffe nie chciał, lub  nie mógł skutecznie in te r­
weniować, wówczas ma sią udać depum eja K oła 
do br. K alnoky’ego. Chociaż Koło polskie ze 
w zględów 1 kurtoazgi dla hr. Taatfe’go i ministra 
Zaleskiego odroczyło spraw ę nag łą  na dni k ilka, 
nie mniej przeto m ożna się spodziewać, że wy- 
rtąpi ono tym  razem  energicznie i  zrobi wszystko, 
co Tylko będzie m ogło.“ (Patrz telegram  w rubr. 
„ Itad a  państwa. 1‘)

* Do załatw ienia ma jeszcze izba poselska 
etat m inisterstw a sprawiedliwości, kilka tytułów  
budżetu i ustaw ę finansową poczem po dokona­
niu wyborów do delegacyj wspólnych rozpoczną 
się ferie. W y b o ry  te będą zapewne jednym  z 
ostatnich prze uimtów porządku dziennego, ina­
czej m ogłaby zajść obawa, że po dokonanych 
w yborach nie znajdzie się kom plet dla dalszych 
obrad. Um ieszczenie więc w yborów do delagacji 
na porządku dziennym  będzie niezaw odną zapo­
wiedzią końca sesji. Jeszcze z jednego w zględu
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(g o d * . —  oM iim  —  p o  p o J u d r o a ) .

KosyjBki rubol papiorowy . . . . .
A kcje  annirjackio krbCyUiw* , .
A k c ie  Lol tu Karcia Ludwika .
A n#irja'jiŁ .w  b u n k n o ty
Akcjw a.oaei południowej ( L o u b a < a y )
KOByjekR poiyeaka wai. joauia . t ,

iaiiaiej- 2 Guis.
poprą.

89 — 88 90
342 35 34J tO
;58 75 158 5G
236 50 236 5u
>1  ̂ 75 21* '<5
<174 _ 274 -
m  bo 1 3 85
-88 1<J DO
i i i  — ziiŁ 7a
.'Si 50 i -Si

152 75 152 50
164 5) 163 75
iUO - iu5 -
silu 75 jlU 50

. U 75 211 75
IUj t; ilrD 40
112 30 l l2 26

i *0 V* Ł 30 -

296 75 2if6 50

* _: _.
fl 80 9 32

------- -------

------- --------

I  - -------

nis. duchowieństwa, że polecił w ładzom  podatko­
wym  nie wliczać do wymianu podatku duchowe- 
g t kap łanów  takich ofiarf k tóre są czystą daro ­
w izną na rzecz kościoła.

NastępD:e h r S c h fn b d tn  przedłożył petycję 
P iotra R a b  s t a  o odszkodowanie za czae spę­
dzony niewinnie w w ięzieniu karnego  sądu  k ra ­
jowego we W iedniu  i polecił ją  izbie do 
ja k  najszybszego załatw ienia. — H r. T a a f f e  w 
odpowiedzi na in terpelacje dep. Nitschego w 
sprati ie u s tan y  o zarazie bydlęcej ośw iadczył, ie  
rząd austrjack i nie może w żaden sposób zanie­
chać surowego p rzestrzegania  tej ustaw y 
gdyż rzuciłoby to nad er złe światło na  całą 
austrjacką  adm inistrację, a to, że zaczęlibyśm y 
łagodniej stosować tę ustawę, nie w płynęłoby 
wcale na inne państw a w tym  k ierunku , iżby 
granice swe otw orzyły dla p rzyw ozu austrjack ie- 
go bydła.

R ząd gotów je s t przeprow adzić dokładnie 
wszystkie p ro jek ta  uchwalone przez kom isję n a ­
radzającą się nad ustaw ą o zarazach bydlęcych, 
jeśli je  izba przyjm ie i uchwali. N am iestnik 
dolno-austrjacki zniósł zakaz przyw ozu b y d ła  
rogatego do A ustrji dolnej, ale tylko z Czech.

P. C z e c z  daje w yraz też nadziei, że p ro ­
gram , nakreślony przez m inistra rolnictw a na 
ponrzeduiem  posiedzeniu izby, jeszcze w ciągu 
bieżącej sesji do urzeczyw istnienia zbliżony zo­
stanie.

P . D  o e t z uskarża się na  zdeprecjonow anie 
gruntów  włościańskich i ustaw iczną dekadencję 
stann włościańskiego.

P. H u e b n e r  odpiera zarzu ty  i obwinienia, 
w ypowiedziane przeciw tem u stanów : przez p. 
M orrego .

P. P o  l l a k  wyświetla p rzyczyny  zubożenia 
ludności w łościańskiej, zwłaszcza w Czechach.

Wiedeń 13. lipca. (Koło polskie). N a wczo- 
rajszem  posiedzeniu K oła odczytał prezes J  a- 
w o r s k  i dek larac ję  w sprawie „M orskiego O k a “, 
następującej t r e ś c i : Z  powodu nieobecności hr. 
T a a f f e g o  we W iedniu , p. Jaw orski nie ro z ­
m aw iał w tej spraw ie z m ir. K a l n o k y m .  Na­
tomiast zapytyv. a ł w sobotę hr. S c h o n b o r  n a, 
ażali otrzym ał z K rakow a relację  o tem, co nad 
„M orskiem O kiem “ zaszło, n a  co usłyszał odpo­
wiedź m inistra zaprzeczającą. W ów czas p. J a ­
worski dom agał się, aby h r  S chonborr w tele­
graficznej drodze zażądał w jja śn ień  z K rakow a 
i to przyrzekł m inister uczynić Koło po lsk ie— są 
dalsze słowa deklaracji —i pom ijając p ryw atny  
spór h r  Zam oyskiego z ks. H o 'e n lo h e  — za j­
muje się tą  sprawą wyłącznie z uw agi n a  n i n -  
t y k a l n  o ś ć  g r a n i c y  G a l i c j i ,  d a l e j  z e  
w z g l ę d u  n a  p o w a g ę  w ł a d z  r z ą d o w y c h  
k tó ra  przez służbę ks. Hohenlohe go i w ęgier­
skie organa rządowe c i ę ż k o  o b r a ż o n ą  zo­
stała, wreszcie z uwagi na same Koło. iżby o 
szczędzić mu ew entualnych zarzutów , że nie wy 
cze-palo wszystkich środków, c e l e m  z a p o b i e ­
ż e n i a  r o z f e w o w '  k r w i ,  k t ó r y  k a ż d e j  
c h w i l i  n a s t ą p i ć  m o ż e .

W niosek p. P i r i ń s k i e g o .  iż K orc przy j 
muje deklarac ję  swego prezesa do wiadomości i 
solidaryzuje się z nim najzupełniej, uchwalono 
jednogłośnie.

W  dalszym  ciągu wczorajszego posiedzenia 
upo”ano się z etatem  „m inisterstw a spraw iedli­
w o śc i1. Wśród dotyczącej dyskusji p. R u t o -  
w s k  i, om awiając ostami proces, ki akow ski, żą­
dał, ażeby p. P i  m i s k i  w ytoczył przed izbą 
nadużycie, tym  procesem  zadokum entow ane. L ecz  
p. P iniński oparł się tem u, poczem rzecz skoń­
czy ła  się na  niczem.

Jak o  mówcy, wśród rozpraw  nad etatem  tego 
m inisterstwa, zostali w yznaczeni przez Koło pp.: 
P i n i ń s k i ,  Eugeniuss A b r a h a m o w i e  z, dr  
B y k  i P o t o c z e k .

Wiedeń 13. lipca. Poszczególne kluby  po­
selskie w yznaczyły  już kandydatów  do dełega- 
cyi. Z tego co wiadomo w ynika że sk ład  te ­
gorocznej delegacji austrjackiej nie wiele będzie 
się różnił od zeszłorocznej. M łodoczesi dom aga­
ją  się c z t e r e c h  m andatów , g d y  natom iast kon­
serw atyw na w ielka posiadłość w yznacza im ty l­
ko t r z y ,  a jeden  chce oddać S i a r o c z e  e t o m .  
Jed n a  grupa klubu m ł«doczeskiego zgadza się 
na to, inna natom iast czyni zaw isłym  swój udział 
w delegacji od spełnienia żądania co do c z t e ­
r e c h  m andatów .

T e l e g r a m y , F ^ s k i e g e , ”

Praga 13. lipca. N a z g ro m a d z e n i czeakiego 
zw iązku chłopskiego kry tykow ano działalność 
k lu b u  m łodoczeskiego w radzie państw ». P o ­
święcając ca łą  uw agę kwes*jom narodowościo­
wym  i prawno-państwowym , posłowie młodo- 
czescy zapom inają poco ich dc rady  państw a w y­
słano. W najbliższym  czasie m a b y ć  zwołany 
powszechny wielki wiec chłopski dla z*}?®** 
stanów: »ka przeciw  M łodoczechom.

M inister rolnictwa hr. F a l k ® n f i a y n  
p rzyby ł tu wczoraj d la  zwidzenia w ystaw y k ra ­
jowej. Po szczególowem j®j oglądaniu, k tó re  
trw ało cz tery  godziny, raził zupełne swoje 

_ . .. _  . . .  . zadowolenie. P o p o łu d n iu  wrócił do W iednia
(Telegram „D ziennia Polskiego’) Paryż 13 lip®*- Cztery  tysiące członkówWiedeń 13. lipca. (Z  izbtl posUmj. N a wczo- ' r«tiyz la . j  ą y g

rajszem  posiedzeniu odpowiedział m inister skarbu  syndykatu  kolejowego pos ano wiło zastanow i' o 
na interpelację p. F u c h s a ,  co do opodatkowa- ju tra  p racę na  wszyc )kich kolejach, jeżeli ( tf -

W ”

E a ó a  p a ń s t w a .

go czasu nie dadzą zupełne zadośćuczynienie o* 
becnie strejkującym

Tuluza 13. lipca.' W dzielnicy Św. C yprjana 
w ybuchł w ielki pożar. Dziesięć kam ienic spło- 
nąło. Dwóch członków  straży pożarnej ciężkie 
odniosłe skaleczenie. \

Hamburg 13 lipca. Ramo. Nachr. sta ra ją  
się dowieść, że ks. B ism ark w ystępow ał wobec 
cesarza W ilhelm a I. za trw ałem  porozumieniem 
się z A strją, z czego w ynika, że nie w ierzył 
w trw ałą  przyjaźń m iędzy Niem cam i a Rosją.

Stam buł 13. lipca. Sułtan  przyjm ow ał wczo­
raj w oficjalnej audjencji m inistra bułgarskiego 
N a c z o w i c z a ,  tudzież rep rezen tan ta  dyplom a­
tycznego W u l k o w i c z a .  W  sferach polity­
cznych uw ażają to przyjęcie za w ypadek  donio­
słego bardzo znaczenia, albowiem  od czasu 
ustąpienia księcia A leksandra  zdarza  się to po 
raz (pierwszy, że sułtan oficjalnie p rzy ją ł dygn i­
tarzy  bułgarskich . S łychać, że am basador rosyj­
ski pan Nelidow ma skutkiem  tego uczynić Por­
cie przedstaw ienia.

Wiedeń 13 lipca. N a dworcu kolei Półno­
cnej przyszło wczoraj w nooy do zderzenia po­
m iędzy kurjersk im  poc'ągiem  z Cilli a pospie­
sznym  z Bolonji. Pociąg uderzy ł na w agon p a ­
kunkow y stojącego na tym  sam ym  torze pocią­
gu  cylijskiego i popchnął go na dw a ostatnie wa­
gony osobowe T rzy  osoby odniosły ciężkie ska 
leczenia, dziesięć zaś osób lżejsze.

BudapefJ 13. lipca. Klub liberalny uchw alił 
po wyw odach hr. S zan ary ’ego nie wchodzić w 
obrady  nad  wnioskiem  C sata-a w  przem ińcie 
ogłaszania stenograficznych protokołów z posie­
dzieć sejmu węg erskiego w dziem ik u  urzę­
dowym.

Berlil? 13. lipca Nowy m inister kolei i robót 
publicznych T h i e l e n  objął w sobotę urzędo­
wanie.

S ąd  wójokowy w W lirzburgu  skat u  dwóch
podoficerów od ułanów  za nieludzkie obchodze­
nie bię z podw ław dnym i, każdego na pó łton , ro- 
ku więzienia i degradację.

W ied eń  13. lipca. Giełda zbożowa, f-czeniea na je* 
sień 9 52 - 9-56 ; żyto jesień 6 33—6 35 ; owies na je­
sień 5 89 — na wiosnę 6 1 8  kukurydza na czerwiec 0 \ t0 ; 
nowa kuKuryaia 5 64 ; rzepa 15'30.

P a r y ż  l3. lipca. Większa ezę^ robotników kolei, 
orleańskiej, którzy świątkowa'1,  a dla których rana miejska 
uchwaliła 6000 franków,' podjęła na nowo roboty.

3 ? r z - y j  © o t i a M  d ć  L w o w a .
dnia 13 lipca 1891 r.

IlOTEL ZORZA. J . Paygert, z Streptowa. W. Po- 
struski z Wojniłowa M. hr. Kalinowski, z Zastawny. J  Ro- 
senrtock, z Rusiatycsa. L 0*1, t  °*-yt*. J. Stem al, z 
Majdanu górnego, J  Spett, z Jasła.. Gnatowski z Podola
rosyjskiego.

HOTEL FRANCUSL'1. A. Nadolski, z Turki. M. Wi­
towska, z Wołynia. 1. In g er, z Drohobycza. I. Se umai, z 
Wiednif P. PdHenbaum, z Starożyniec. Hr. C. Stecki, z 
Nadycz. 0. Schummer, z Datnicz. S. Bock, I. Sehorz, z 
Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. Dr. I. Kosiński, z Zatnuli- 
niec. Dr. Przesmycki, z Halicza. A. Rakowski, z Lipnik. Dr. 
A. Petelanz, ze -Stryja. I. Przy„łnpski, z Kołomyi. A. 
Fiedler, ze Stanisławowa I. Leszczyński, z Słowity. A. 
Arwaś, z Rzeszowa. 0. Schloas, ze Stanisławowa. M. T.o- 
rozaniewicz, z Witkowa. W. Lisikiewicz. z Suczawy. E Ból- 
wiński- z Nowego Sącza.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Taaffe, z Wiednia. Hr. 
K. Crusensiern, z Nien irowa, E. Stremoosz, i  Wołynii 
Br. Ginejko, z Odesy. R. Reimann, z Jarosławia. Ks. N. 
Boczkowski, z Rosji. T. Balicki, z Agram. H. Rupprecht, z 
Jarosławia. E. Neronowicz, z Białogłów. Di. L. Goldberff, 
z Ozerniowiee. Br. Harsdorf, z Król. Pol. A. Pruszynska, z 
Wołynia. 11. Nadlcr, z Ozerniowiee S. Biske, z Kijowa. E. 
Hornwsky, z Szwecji.

HOTEL WARSZAWSKI F. Linbach, z M łynie . E. 
Lang, z Brzucnowic R. Hudzik, z Bełza. I. Szwakowicz, 
ze Stanisławowa. W. Polityński, z Jasła. W. Jasinicki, z 
Krosna.

N A D ESŁA N E.

Tl. J O I A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

w e Lwowie, ulica Jagibllonhta I 3,
ó u ń t a r e i a  n o w y c h  a r k u s i y  k u p o n o w y c h

d e  -5% w i g i e r s k i e j  r o n ty  p a p i e r o w e j
oc któryc wyczerpały się k«p°°y, i upraszt  właścicieli 

rzeczonej ren ty  o nadesłanie 'talonów.

T E A T R  L E T N I .

Po raz szóstty

W IE L K I MOGOŁ
operetka w 3. aktach, a w 4. odsłonach Ed. A odranr, — 
Oowa, Chivot’a i Duru — tłum aczenie A. K itschmana.

Ju tro  
W 5 .

po raz 
akiach

p ierw szy : „Nasze żony“, komedja 
M csera i Bchóntłuma, tłum aczenie 

M. Sachorowskiego.

R U C H  P 0 C I4 G 0 W
ważny od dnia 1. Czerwca 18bl

k o l e j o w y c h ,
według z e g a t  a  l w o w s k i e g o .

ifoeiąg
osob°'

w y

1 * . p o u p .
l u b

J t u r j o i .

rouiąg
O BOl o -

wy

P O C i ł g  
o  o b o -  

w y

£  o-> tą ii 
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4 * 0 3
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3  1 5  
2 * 3 8

9 - 0 2

3 - 4 2

1 2  1 9
6 53 8 * 0 0 2  0 0 n  s a {

t y l k o  7. 
Kołomyi 

6  4 5  
4  2 2

8 * 3 0 2 - 2 8
4 * 1 1
4 S2

4 15
10 31 
1 0  15

7  2 0
10 4 2

6  2 0

1 0  50

S * 0 5  
9  5 3

S - 3 0 9 1 6 1 0  3 4 t i - a t

♦ylko dc 
Kołomyi 

7*40 
9 25

D o  i w o w s  ) » n y c h o i ł » ą :

Z Krakowa . . .
Z Podwołucrysk ua dw główny
„ „ ua Eodzamcz.e
L Suchy, Chyrcwa, Stryja .
Z« btfnisławown, Luuapuaziu,

Muekauza., Ławocznego i 
Stryja . . .

Z Buuuy, Chyrowa Husiatyna,Stanieławowa i stryja .
Z INowego S^cza, Ghyrował 

Hi.aiaiyna, Bu-
iłŁlitiazbU, jiiunkacza, i Jjawu- 
«MG,-gO - 

Z CzerniowifC . . . .
Z Źołk.wi •
ju Lokala i

L w o w a  e d e b o d są :
Do Krakowa •Do Poawołoczyek z gł, dworca 
9 9 Z j. odzakiicza

Do Stryju, Ohyrowa, Now g0 
fĉ cza, łiftwocznegOt Jhuuka- 
cza, btaniAławo-
wa i Hoiiiatyna • «

Do tit-ryja, Cńyrowk, Suchy 
i S.aoiuławowa ■

Do Stryja, ^awocznego, Muu- 
kadza, ióc dapiJuziu, 
wowa i Hur-ialyo* .

Do Stryja, C b y t c w *  i Suchy 
Do Ozeruiowięio .
Do Żóikwi.............................
Do Sokala i Bełżca .

C w uka: G odziny ozuaczone grubemi literami, oznaczają porę nocną
od godziny 6. wieczór do fa. minut 69 rano.

Ogłoszeń rozkładu jr.:.'.!; na szlakach kolei Państwowych w Galicji, na­
być można w każdej slacjl po cenie 6 centów za sztukę.

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 13. L ip ca  1891 r.

Lwów Tarnopol jfoawo-
łoezyska

Jaro­
sław

ó ou lu-ouiy-ao to  —io-yo—a oóim o j io'ou
7------ 7 5u 6-50—7-20 6 '20-7-05 |7- V6i
7------ 7-aO 6' ------ 6 75 5-75—6'50it>'2ó—17-25

7 ------7-35 6'40—0'75|7-50—8'—
(j-_  lo  - 6'— l o  50 6-3U—0-75

1 2 — 1 3 -—  l i  * 5 1 3  6 .

7-------8’—

12'—13 50 12'—13 —

4 2 —52'— 41-—48-— 41'—47-- 42 — 5 2 - -

jfszemca 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
honiez, :zerw.
Konicz biała 
Koniez. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
r hmiel za 56 kilo loco Lwów zł. — ■— do —'—. 
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 18*— 

19-50 zł.
Usposobienie spokojne, w handlu nie ma żadnej 

Inicjatywy dc transakcji.

do

P o d z i ę k o w a a i e .
Jakie podpisane po stracie męża składa na tem miejscu 

reprezentantom władz, duchowieństwu obu obrządków, miej­
scowym i zamiejscowym zmarłego kolegom, słowem wszyst­
kim kto.zy w dniu oddania zmarłemu ostatniej usługi 
udział wziąć raczyli, wreszcie Wmn Drowi Adolfowi Gola 
chuberowi za Jego bezinteresowną, a pełną poświęcenia 
opiekę składam w dniu dzisiejszym podziękę w' słowach bóg 
zapłaó.

Żydaczów 5. lipca 1891.
M arja Smóiska,

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P lo m b y  z  w e n e c k ie j  e m a l j i  n a jn o w s z e g o  

s y s t e m u  d r a  B e r b s t a ,
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  według najlepsiej 

metody.
M . Lisowski

dentysta i lekarz chorób ust 
we Lwowie pi. Trybunakki 1. 1.

! Letnie mieszkania!
W  e i r k u  C e r  n e r o w z k i i n  w obrębie miasto 

Lwowa w lesie t. z. (węgiińskimj jest jeszcze kilka partyj 
w nowo urządzonych wiliach n a  l a t o  do wynajęoia.

Odległość dorożką w 20 minut do przebycia, pieno 
s Pohulankę w godziny. Wiadomość na miejsou,przez 

usio wnie p. Adr. 
w miejscu.

Jabłonowska, Cetnerówke Lwów,
lub

Telefon
1597

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej renty złotej sprowa Z i STOFF. iwói. Plac Esiicti i



DZIENNIK POL 1 i  dnia 14. Lipca 1891.

Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  r ozma i te

po l ' / i  centa od wyrazu.

Pu d e r  h y g l e n l c z n } '  zalecany prze* 
lekarzy, bez żadnych domieszek, p -.ee*  

Adolf P o k o r n y ,  nagister farm aeji. 
Ijwów, W*ł>wa 15. fe n a  pudełka TO d -

Q o s z u k u j e  s l e  p a l a c z a  speejali-
r  sty do pieców wapiennych o bez 
ustansm działaniu , /d r e s  udzieli biuro 
„ P ie n o ik a " . ______________

>‘z n l a  z ukończoną VI. k lasą gimna-
w  zja lną  Poszukuje do praktyki. Apteka 
w lo k a lu . Wysoezański-__________  567

Fo r t e p ia n  w bardzo dobrym stanie 
do Dabycia ul. Zamojskiego 1. 566

U

e lg  r e a ta u r a to r a
miejsca kąp.ylowego w okolicy 

Lwnwa. A dres udzieli biuro „D ziennika".

p o n z u k u j e
l  do miejsca

Restaurat-Ja w domu hotelu 
Europejskiego w Brodach,

4 pokoje i k-ićhnia, w znpełnie odnowio­
nym stan ie , jest do wynajęcia. Zgłoszenia 
uprasza się p o i :  M aurycy rf i i b e r g, 
B .ody. 599

Konkurs. Celem obsadzenia posady 
stałej lekarza miejskiego z płacą 

roczną 250 zł. i w olną praktyką rozpi­
suje się konkurs niniejszy. O posadę po­
wyższą mogą się ubiegać jedynie dokto­
row a medycyny, a to osobiście lub p i­
semnie w przeciągu 14 dni, od dnia dzi­
siejszego licząc. Urząd gminny Gwoździe 
(obok Kołomyi) 11. lipca 1891 r. Kopel 
ScLrejer, zastępca naczelnika gminy.

• w e  z n a k o m it e  Ś L E D Z I E  
_ . p o c z to w e  I  s z t u k a  1 2  c e n t .  
p o le c a  h a n d e l  A lb e r ta  S zk o*  
w r o n a , L w ó w , plm c M a r ja c k l .

N

TTorteplan w y p o ży czę . W iadomość 
f  fabryka tutek. Krakowska 5. 5“6

Nn  s p r z e d a ż  k a r e t ę  p o d w ó jn ą
używaną oglądać można we dworze 

w Put omytaoh, p rzystanek kole_ P ań ­
stwowej stryjskiej o pół godziny od 
Lwowa.

Od  w rześn ia  — dla dwóch studen­
tów mieszkanie z utrzym aniem . P ie r- 

* szeństwo mają uczniowie gimnazjum 
Franciszka Józefa z klas wyższych. Z gło­
szenia pożądane przed wakacjam i. Bliższe 
szczegóły ul. D ługosza 7. J. Maszkowska.

H E B B A T Ę  F a m l l l j i ą
Vs k ilo  l>M  I 2  I ł h

Znakomite f ] S IEW K I  z herbat
Vt k ilo  t‘4B 1 x»r. 1*70

polec* HANDEL 1085 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P lac  M a rja e k i l, 7.

Biuro informacyjne nauczycielekie

Mm" S tep h a n ie
K r a k ó w , D łu g a  7, 1578

p o leca :
l. Na<ioz. Polkę z dosk. muz., dosk. niem. 
średn. franc. 2. Naucz. Polkę z dosk 
niem., średn. franc., angiel., muzyką. 
3. Nauoz. Polkę z syst. szkolnym, dosk. 
franc. i niem., muzyką. 4. Naucz Fran 
cuzkę z doskou. m u.yką i doskou. ni.tm. 
5. Naucz. Niemkę z dosk. muzyką. 6. Bonę 
Polkę z konw. niem. i krawieczczyzną.

;)0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 c 3 0 0 0 0 0 t  K JO O O K ;

DOI BANKOWY i KANTOR WYMIANY

M . K L A R F E L D
1021we Lwowie

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
k u p u je  1 sprzećLaJe

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie  dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjm uje także zlecenia dla gieidy wiedeńskiej i berlińskiej, j  
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne J 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. «
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. '*

!3 oeeooeeeoooooeeoe< xw eei!

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu,

Po m ie s z k a n ia  od różnych terminów 
(między innemi p o m ie s z k a n ia  

k a w a le r s k ie  ir o n  to  w e , e leg ia  u
c k l e ,  większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
oosługą w domu). SN l e n .  S t a j n i ę .  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z arząd r«»lno- 
śui E m ila  B e r łe m tliu tta  B ra je ra  
w godzinach 9.—12. i 3. 5.

1 2 . K o c h a n o w s k ie g o  3 pokoje.

3  p o k o je ,  kuchnia z przynależnoźciami. 
Kampiana 7. 565

fiayera salicylowo-tancziiKowy plaster,
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

n a g B l o t k f e  l  • t w a r d n i e n i a  s k ó r y ,
1 koperta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kol zt“ł* 
30 ot , na prowincję 35 ct. za  n a d e e la n ie m  n a le o y to ś r iw  Zam6j
mówienia n-dsyład pod adre«tm : A p o th ek e  „ zu m  r fm ia rh e n  K a U e r  Wt«n, 
S ta d t, W ollzeU t 1 3 , H u go  B a je r .  We L w o w ie  w  a p t .  P . M iko laseh a .

BA BI R0L1ICZY WE LWOWIE
przyjmuje do końca łipca b. r. zamówienia na :

pszenicę bauntkę oryginalną i krąjowej produkcji, oraz 
wszelkie inne odmiany, tudzież żyto trzcinow e szam pańsk ie  

i m ontańskie  itp.
Przyjm uje również zamówienia na płachty  rzep akow e  

i sztuczne nawozy.
Biura Banku rolniczego do końca września b. r. otwarte 

od O. rano do 3. po południu. 160)

Główny skłzd nafty talonowej i gospodarskiej. j
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Ces. król. nprzywilej. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca

i i  M r  i t M i e l o i  
LATARNIE, LAMPY, 

LICHTARZE
jakotet 1415

L A T A R R I E
do ośw ietlenia ulic.

Rysunki na iądanie bezpłatnie.
W yeylka  za  z a lic z k a .

( Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego patrolu. II

Stacja kolei
M nszyna-Krynica
z Krakowa 8 godz. J 
ze Lwowa 12 „ 
z Budapesztu 12 g

C. k. Zakład zdrojowy

KRYNICA
(w Galicji) 

najobfitsza u i o i a w a  ż e l a z i s t a .

W  m iejscu: 
poczt* 3 razy 

dziennic, telegraf, 
apteka.

Położenie górskie w K arpatach 590 metr. nad po w. morza.
Od stacji kolejowej go zina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki leczuicze : O bol klimatycznych warunków, kąpiele m ineralue żela- 

ziste, nader bogate w gaz kwasu węglowtgo, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 
1890’ wydano ich przeszło 35.000).

K ąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1889 wydano ich 14.00C). 
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach m ineralnych została pomno­

żona, połrwa gabinetów w n ie u k a c h  borowinowych, ogrzewa się parą, dalej 
pj.rić wód Krynickiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gim nastyka w nowym na ten 
eel vv parku urządzonym budynku itd.

Mieszkaniu: Przeszło 1.400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume- 
blowauycb, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w p ie c  „IIo- 
lel pod Trzem a Różami" i dom gościnny „pod Zamkiem* służą do tymczasowe­
go umieszczania osób świeżo prz,byw ających. .

W M aji Czerwcu i W rześniu ceny pomieszkali, jaToteż kąpieli są niższe. 
Spacery • w elki park świerkowy l wygodnemi ścinakami, liciuem i ławkami 

i m iejscami do spoczynku i zabaw, rozlicine bliższe i dalsze spacery po równi 
i no c ó r a c h ,  wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę.

Z ispokojenle n«trzeb I rasrywfcl : K ilka restauracyj, kuka nilM zarn ,  2 cu­
k iern ie, w spaniały dom zdrojowy z salam i balowemi, res tau racją , salą bil»rdo- 

a i dla zier, kręgielnia, kasyno, 3 wypożyczalnie książek, te a tr  ze Lwowa, 
orkiestra 'd ró jo w a  A W rońskiego, 2 fotografów, sk lep i i rękodzielnicy wszel- 
siego i udzaju z głównych m iast przybywający i t d.

Prói stale przez cały sezon ordynują lego lekarza rządowego a 'rs  raoina,
praktykuje 7 lekarzy.

Frekwencja roczna wynosi ^przeszło 4.500 osób.  ̂ ,
W samem /droj’«wis»Uu znajduje się  według n a jn o w ­

szych  ZAśud um iejętności urządzony:

O, k. Zakład wodoleczniczy foMinij)
pod kierunkiem specjalisty Dra E b e r s a  (w r. 1890 wykonano 24.0)0 procedur
hydropłitycznych). . , ,

Oso by leczące się w b k. Z akładzie nodolecznie/ym mogą znalezć 
pomiesz. zenie w ewieżo otwartym pryw atnym  pensjonacie D r* Ebersa, zasto. 
■owanym do potrzeb hydropatji

Sezon otwarty a d  1 # .  M a j a  ń e  k o ń c a  W r z e f i n i a .
Na iądan ie  ud iU la  wyjaśnień la l*

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy

W k a lę g a r n l

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e

jest do nabycia i we wszystkich 
księgarniach

Kinserwizowocdwiiarzyo.
Z b;ór przepisów przechowania owoców 
w stanie świeżym, tudzież do u trzy­
m ania konserw, konfitur, g a la re t, m ar­

molad, soków lub m arynat.
Cod ii 3 0  c t .  

Z am ónien :a za przekazem prze­
słane zostaną franko. 16o7

toiełŁ cienkie (ScOweissanner) 
bawełniane i M m , 

siatkowe, 
jei#abne,  wełniaiie, 

JdUŁerowskie letnie.
Kaftaniki do gimnastyki
dla mężczyzn i dzieci.

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try ­

kotowe, 1- 50
p o le c a  h a u d e l

płócien i bieliznyjui sn u
W E  L W O W IE .

Kupuje i sprzedaje

garderobę męzką i damską, 
meble, maszyny, 

złoto, srebro i t. p.

Z a k ł a d  J a s z c z y s z y n a
w gmachu teatralnym . 1592

K n ż d y  iiH g u lo te k , g r u b a  s k ó ­
r a  lu l b r o d a w k i,  u su w a  

s i ę  p e w u le  I b e z  h o lu  w lu k  
n n jk r ń tu z y iu  c z a s i e  p r z e z  p r o ­
s t e  p ę d z lo w n n k e  z u s z c z y t n le  
z n u n y in  ś r o d k ie m  n u  n a g n io ­
t k i  J e d y u ie  p r a w d z iw y m  a p t e ­

k a r z a  K a d la u e r a .
Karton 50 ct. Skład we Lwowie w wielu 

aptekach. 766

Poszukuje  się  do Rosji

Nauczycielkę Niemkę
jedynie do nauki języka i pomocy w szy­

ciu dla dzieci.
Hl'Ż8’a wiadomość w Iiiurzc wywia- 

dowozem J .  1’ o l l ń s h l ł g o ,  Lwów ul 
K arola Ludwika 1. 5. 151)8

Dziesięciu zdolnych rutynow anych

ślusarzy maszynowych
jakoleż

3 fachow o nzioln ionych f o r m ic iw
d o  o d le w n lu l i .e la z a

poszukuje

fabryka maszyn M. Dornwalda w Przemyślu.
Tylko rzeczywiście zdolni znajdą 

stałe zajęcie. 1606

W A Ż N  E
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 

Najlepszym środkiem konserw ującym  gontowe da­
chy, sztachety i ogółem w szelk i m aterjal drew niany

jest rafinowany Olej naftowy,
posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy m ater­
ia ł drzewny a szczelnie jogo pory zam ykając, ochrania go od s/.k idhwych 
działań powietrza, » najbardziej chroni od w i l g o c i ,  ni< dopuszcza do pękania, 

paczenia się i trnpieszenia drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego tam, gdzie 

materjał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wilgoci jest wystawiony, 
a więc najłatwiej zepsuciu pudlega.

l ló w n ie ż  d o  z a p u s z c z a n ia  c z y l i  o o k o s t o w a n in  w s z e l­
k ie g o  d r e w n ia n e g o  m a t e r j a łn  n a d a j e  s i ę  O le j  n a f t o w y  z 
lepszym snutkiem, niż droei pokost lniany, posiada bowiem tę ważną zaletę, iż 
jest znacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło o 36 ct. na kilo­
gramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy b a r w y  n a t u r a ln e )  s ło jó w  
d r z e w a  n i e  z m ie n ia  ,  przeto zamiast d r o g ie g o  p o k o s t n  do pier­
wszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej ta n io ś c i  
ze znaczną korzyścią i n a j le p s z y m  s k u t k ie m  um ytym  b y ć  m o ż e .

Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 ct.
1’rzy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 1 5 0  klgr. opu­

szczam n.. kilogramie 2 centy. , . . .
Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszys kicn sta-

cyj kolejowych. .  .  ,
l* I o tr  M ią c z y A sk i

właściciel rafinerji nalty we Lwowie, Syks.uska 47.

f o t o n  b i e l i z n o

d la  p a d ,  
p a n ó w  i  d z ie c i

9 poleca

SKŁAD PŁÓCIEN
sto ło w ej bielizny

i
^ ■ i'. ' X

1
i Zakład flo wyrobu wypraw 
t ślubnycli

M . B e y e r a  i  S p o i l i
L w ó w ,  

ul. Karola Ludwika liczba 1.

SKŁAD KAWY
w najlepszym  gatunku

Cejlon 1 AienHiOj
ARTURA KOSCICKIEGO

to Lwowie, Chorąźczyzua 22. 
Ceny w miejscu : 

l  kilo zł. 1-90 ct.
Na p row incji: 

ł ’„  kilo zł. 9 60 et.
fra-nko. 1003

Najlepsza KAWA palona
'/ ,  ki. zł-1'20 ct.

7S kl. najlepsz. herbaty,
'/gh i.najl.o  ,uchów 50ct.
Nie iri-ł.;’! wcale tych gatun­
ków kawy, kcoru drudzy po;l 
ua/,'va mojego godła ogła- 
szają i każdy 3am się p r / ł j  
konać może czy dostaniu 
gdzieindziej p a  te j  c e n ie  
t a k ą  k a w ę  jak m o ja  e o  
il»  J a k o ś c i  i s m a k u .

L 5.685. 1580

L. 81.839.
159',Ogłoszenie konkursu.

W oelu nadania j dnege stypenijnm  w rooznej kwocie ośmiuset (800) zł. w. a. z fundacji stypen- 
dyjnej ś. p. M a k s y m il ia n a  1 F r a n c i s z k a  t t s a w e r e g o  S ie m ia n o w s k ic h  d la  młodzieży polskiej 
•ddająeej się sztnee m alarstwa 1 miodziorytnictwa, ogłasza się uniejszem  konkurs. . . . .  kroi,-„

O powyższe stypen ijum mogą się ubiegać m łodzien iy narodowoeei polskiej, urodzeni w i brębie 
K rólestw a G alicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwom Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiagnąws y w mtoifl ry tow anu  na stali, miedzi lub drzewie pewien wyzszy 
su p ień  artyzmu, p ragną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie
udió się za granicę. .

Prawo nadaw ania tepo R^ypendjuiu 8łuży W )dzia/owi łira^^em u .
Pobór stYjendjum trwa tylko przyz iok jsden i może byc jeJyuie  w w aiuych wypadkach za zezwo- 

leniem c. k N am iestnictw a na dalszy jeden ro . pr<edłn*. nyin. ■
Kandydaci winni wnieś i podania swoje do W ydziaiu krajowego l i n j u a l e j  u o  u n i a  * • S i e r p n i a  

r  b a to byli uczn;owie c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie z i pośrednictw em  D yrekcji tejże szkoły, 
inni kandydaci i» t  bezpośrednio. Do po lań  załączyć należy matryke chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwa 
z c. k. szk ły  sztuk pięknych w Kra> owie, a względnie dowody, ) i  kandydat kształcił sie w rytownictwie na 
stali, mieduzi lub drzewie I ie  osiągnął w tej sztuce pewien w yi.zy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż 
k ndydat tylko dla wydoskonalenia Rię praguie udad się za granice i ie  n tle iy  do narodowości polskiej. 
W podaniu naleiy wskazad zakład Jub njiejs owośd za granicy, w której kandydat zamierza kształcie się dalej 
i prz dstawid oraz cały plan dalszego kształcenia granicy, a wreszcie podad dokładny ad ies , pod Którjm
petentowi rezoh-cj* W ydziału ar»jo yago ma być prz staną.

W ypłata stypenujum  nastąpi w dv-oc półrocznych równych r a t a c h  z gory, z których pierwsza 
zostanie wypłacona zaraz po nadania , druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego jednak tylko w razie, 
jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąo się za granicą według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy 
w obranym zawodzie.

Z  W ydziału  krajow ego
K rólestw a Galieji i Lodomerji wra* z W ielkiem  K się s tw em  K rakowskiem .

W e Lwowie, dnia 25. czerwca 1891 r. L . B ie ń k o w s k i.

K O N K U B S .
M agistrat m iasta Kołomyi mając zamiar zdjęcia plauu niwelacyjnego 

m iasta, celem projektowania założenia nowej sieci kanałowej w eałem 
mieście, Doszukuje technika, który by się podjął tej czynności, i uprasza 

I pp. techników, którzy by tę czynnoś^ objąć chcndi, o w m esiem e swych 
i zgłoszeń do końca lipca 1891 r., wykazując przy tein swe uzcolnieme 
i praktykę w tym kierunku, i polując oraz wysokość żądanego wynagro­
dzenia za tę. pracę, — względem którego z akceptowanym konkurentem  
ostateczna umowa zawartą zostanie.

O przydatności projektu rozstrzygać będzie opitija lwowskiego to w a­
rzystwa politechnicznego.

Magistrat miasta
Kołomyja, dnia 29. Czerwca 1891.

B im uistiz

Zulauf.

Wycieczka do Pragi na wystawę.
Pociąg tow arzyszki, zostający pod k ierunkiem  kom itetu, w yruszy z K rakow a do P rag i dnia 

21 lipca rano. W szyscy  w yjadą koleją II. k lasą  i tą  sam ąk lasą  powrócą. K o s z t a  w y c i e c z k i  
w y n o s z ą  o d  o s o b y  5-5 z ł .  Z a te 'p ien iąd ze  uczestnicy będą m ieli: 1) W olny przejazd drugą 
k lasą z pakunkam i do P rag i i z p u w .o tem ; 3) C U a utrzym anie ta k  w drodze, ja k  w P radze  w 
pierw szorzędnych hotelach i restauracjach  ; 3) W stęp na wystawę, dorożki z kolei, na wystaw ę, 
oraz do H ra d c z y n a ; 4) P ierw sze miejsca na przedstaw ieniu w N arodm m  D iw adle; a) W stęp na 
wieczór, k tóry  dla nas będzie dany, oraz udzia ł w baukiecie, k tórym  Czechów pożegnam y.

K tokolw iek pragnie w ziąć udział w w ycieczce, powinien bezzwłocznie przysłać do B i iu r a 
k o m i t e t u ,  K r a k ó w  ulica G rodzka 1. 29. IL  piętro, najm niej lo  guldenów  zaliczki od jednej 
osoby reszta zuś musi być w ypłacona najpóźniej do 19. b. m. ,.

Panie  nie po trzebują  strojów balow ych, tylko wieCZOrkowe, w P radze  bowiem będzie: dla 
nas dany raut, p rzy  udziale dam  czeskich, po którym  nastąpią tańce. Panow ie chcący brać u d « a ł 
we w szystkich uroczystych przyjęciach, raczą nie zapom inać o frakach  lub strojach n ar d wych.

ww Panowie lekarze i przyrodnicy, którzy wezmą udział w zjeżdzie krakowskim a ze­
chcą z nami się połączyć, raczą już tozaz zamawiać bilety, poniewał bardzo być może, że lista 
uczestników będzie rychło zamknięta, gdyż zastęp zgłaszających się jest wielki. 1594 c

vT_ ^ J S T I D E 3 X j -A .
n o w o  o d k r y ty

PROSZEK ZAMORSKI
zabija : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, nnrówki, 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajny szybkością 
i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w droguerji J. Andela
13, zum ^Schwarzen H und‘ Hussgasse 13,

13 Dominikauergasse 13, 11 Kettengasse ł L w Pradze.
W E L W O W IE : Zyg. Ruekera apt. pod „Srebrnym Orłem“» P- Miko- 

lasek apt., Alojzy Iliibner d iaguerja, ul. Karola Ludwika, Józef tu*u«e su/ad 
materiałów, ,). Beiser apt. ‘io tr Geilhofer apt., Karol Bayer, ul--krakowska. 
B IE C Z : W. Fusek »pt. B iA L A : E. K ruppa. BRODY: W. L»ndesoerg apt. 
C lIODOltÓW : St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK- Jan  Zaniewski apt GROD-EJŁ 
pod Lwowem: A Lippu. G L IN IA N Y : A. Ilełin. apt. JA SŁ O - a ^  ■
KOŁOMYJA: E . Steuzel apt., J .  Sidorowicz, K. Br. Witc=ławski. KOPYCZYN- 
C E: M. R eder apt. K OSSO W : S. Bursa apt. K R 4.KÓW : E. Rudier a p t ,
E. Stoekmar apt., W Redyk apt., K. W iszuiewski apt., L. Rosner apt-, W. 
Krzysztofowicz, skład materjałów, A. IlawełŁa. KROSNO • Jan1 N azaP  cz. |  
KULIK ÓW : H. Misiołek apt K U T i : Aleks. Zagajew ski apt. JAROSŁAW: j  
W isłocki apt NOWY T A R G : Ad. Baumann, K. Laner, S. Holzgriin. ^ .UWY 
s u C Z: T. Grossbard, Liechtm ann. N1EM IRÓW : K. P rzedrzymirski apt. 
B z E M Y S L :  A. Faliszew ski. SOKAL: Eng. W ysoezański apt. ° IR ,R A :

| ^ C z e r n ic k i  apt. STANISŁAW ÓW : A. Beil apt. STARE MIASTO - A. Pa- 
| lnch apt. T A R N O PO L : F. Jam rogiewiez apt., E. Frantz. TAR^1. - A- 
' Berkav, W. M ildner, S. Steissenberg i M. Adler ap t. W A D O W IC " • ■ Ku-
I rowski apt. T . Rauchberger. ZŁO C ZÓ W : Józef Oold. ŻYWI®0  s M. Pa- 
I wluszkiewicz. — K A ŁU SZ: St. A. Szuston ap t. 18o(>
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